
We Lwowie. Wtorek dma 14. Lipca 1874. RoIł Xill,
Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano. z wyjątkiem poniedziałków

i dni poświątecznych.
Przedpłata wynosi 

M:ElVOO\^i kwartalnie . £.'*łr- 7* ftpi.
miosięcs&ie . i r 80 „

Z przesyłką npcztową:
w pań:,.wie austrjaekieai , 5 ajr. — ot.
uo Frus i Rzeszy niemiec, 3 tal. 16 s«r.
P Szwecji i Dar.ji . . . 6 „ — -
„ F r a n c j i ............................21 franków
ń Ant;ii'i Belgii i Turcji .1 5  „

X  n Włoch i k.r. NadJun. . 13 „
amer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłaty i ogłoszenia przyjmuj
W « LW OW IE. L l ó r o „ G w o f c y  N*ro4t 

prty ulicy SMaiesUeg* ped liczbą 12. (dawaiaj 
ulic* nowa liczba 201). W KRAKOWIE: HUiegaraia 
Józefc Czech* w rymltu. W PARYŻU, * *  catą Francją 
i A nglie jedynie pa* pułkownik Raczkowski, rae 
de beau ł-arte 10. W WIEDNIU ? pp. Haasenstein et 
Fogler, nr, 10. yfaUftochgaspe i A. Oppeiik Woli 
zeile 29. W FRANKFURCIE; nad Minom i Hambur
gu: p HaaeebiUita et Fogler.

O g ło szenia  prz^jn-óją sie za opłatą 6 
cjntów oo miejsca ibjęt.' dci jłdnjgo wiersz* 
droonym drakTen

Lisi/ reklamacyjne nieopisozętowane nie 
ulegają franków nK

Mannafaypta drobne nie .wracają się leot 
byjrają kil! tzon«

Lw ów  d. 14. lipca.
,Clo żtożowe. —  Ustawa państwowa o włó
częgach. — Pan Herman Mizes zdaje sprawę 
wyborcom swym. —  Wyższa szkoia panień
ska. — Lwowski korespondent Czasu ubole
wa nad organizacją dawniejszej Rady. — Je
szcze o wyborach c eskich. — Kongres serb
ski. — Węgierski sejm musi nchwalić kolej 
z Temeszwarn do Orszowy, no inaczej Roth- 

scbild nie da pożyczki).

W przeszłym roku z powodu nieuro
dzaju zniesiono w Austrji i Węgrzech cło 
zbożowe aż do 31. września br. Lwowska 
Izba handlowa wbrew interesom kraju rol
niczego jak Galicja, wezwała wszystkie in
ne Izby handlowe w Austr,.j • aby wraz 
z nią podawały petycje do ministerstwa o 
zniesienie stale, raz na eawszejn cła zbożo
wego, a Dzicnuik Polski aż w dwóch ar
tykułach poparł te tendencje I/.by han
dlowej fałszami lub softzmutam., któreśmy 
już raz odparli. Inaczej jednak rzeczy 
pojmują w Węgrzech; tam ministra han
dlu interpelowano w sejmie o cło zbożo
we, czy będzie cofnięte przeszłoroczne po
stanowienie ?a minister w klubie deakistów 
oświadczy. że suspenzja cła zbożowego 
trwać musi do 31. września, gdyż wcze
śniej przywrócić tego cła ni* nc rżna, z po
wodu, że stać się to może jedynce przez 
oba ciara prawodawcze, to jest: sejm wę
gierski i Radę państwa, a obecnie ta o- 
statnia nie obraduje. Widać, iż rządowi i 
sejmowi węgierskiemu chodzi o ochronę 
interesów rolniczych swego kraju.

Nietylko u nas w Galicji podnoszą 
sk&igi na brak Dezpieczeńsiwa po wsiach 
i miasteczkach na prowincji, a nawet i w 
samym Wiedniu. Nie wyprowadzają tam 
jednak, jak u nas Dziennik Polskii ztąd za
rzutów przeciwko autonomicznym władzom, 
zawiadującym policją lokalną, ale wyka- 
znją przyczynę w błędnem ustawodaw
stwie. Ustawa Rady państwa, uchwalona 
w roku przeszłym, poleca wprawdzie włó
częgów oddawać do Zakładów przymuso
wej roboty, i nawet do 3 lat ich tam przy
trzymywać. Coź kiedy u nas w kraju tylko 
Lwów ma jeden mały podobny Zakład, a 
kosztem państwa utrzymywanych niema 
żadnego, więc i sądy nasze powiatowe nie 
skazują wcale włóczęgów na zamknięcie 
w domach poprawy. Czynią to jednak są
dy w innych prowincjach, ale skutek jest 
ten sam. Neue freie Presse wykazuje, że 
na całą Dolną Austrję od stycznia do koń
ca maja sądy powiatowe skazały 800 do

Zakładzie przymusowej roboty, a.e gdy 
tylko w jedynym podobnym zakładzie w 
Dolnej Austrji jest miejsce na 100 osób, 
przeto 700 puszczono wolno. Uchwa
lono więc w Radzie państwa ustawę, któ
rej zastosować me można, przeto jest bez
skuteczną, i zapobiedz nie może brakowi 
bezpieczeństwa mienia i osób na prowin
cji.

Pan Herman Mizes, jak dzienniki wie
deńskie donoszą, rezesłał swym wyborcom 
w języku niemieckim; sprawozdanie swych 
czynności poselskich. Ale czynność ta 
ograniczała się tylko do głosowania; 
nia; do innej czynności pan Mizes nie był 
zdolnym. Wybrano go wprawdzie raz re
ferentem dla sprawy robotniczej, lecz gdy 
referat swój przedłożył, okazało się, iż 
byl niedorzecznym, i nie umiał wyrazić 
opinii, jakie w komisji się objawiły; a gdy 
i druga próba referatowa się nie powio
dła, oddano referat komu innemu. Pen Mi
zes najmniejszej kwalifikacji niema do pia
stowania godności poselskiej, me jest on 
nawet dziennikarzem, lecz tylko przy wy
dawnictwie zajętym, a co najwięcej krót
ką korespondencję ułożyć, lub wiadomost- 
kę jaką poaac zdoła, a ręczymy, że przez 
całą kadencję sejmową głosu w Radzie 
państwa nie zabierze.

Najkomiczniejszy w sprawozdaniu p. 
Mizesa jest ustęp, w którym powiała, iż 
bezpośredniemi wyborami do Rady pań
stwa, zabezpieczona i ustalona została 
autonomia krajów!

W Galicji niema dotąd żadnej wyż
szej szkoły panieńskiej na tunduszu pań
stwowym; jedynie towarzystwu pedagogi
cznemu zawdzięczyć należy, iż istnieją 
teraz wyższe szkoły panieńskie w Tarno
wie, Rzeszowie, Stanisławowie, Kołomyi, 
które sejm subwencjonuje, dając każdej 
od 300 do 500 złr. Niemcy w Pradze po
stanowili jednak założyć panieńską szkołę 
wyższą na koszt rządu: wszyscy posłowie 
niemieccy w Czechach, przyrzekli bowiem 
gorliwie popierać wzięcie niemieckiej 
szkoły panieńskiej na koszt skarbu, a mi
nister oświaty przyrzekł także ze swojej 
strony, iż ją na budżecie postawi jeżeli 
tylko istnieć zacznie. Ułożono więc s*atu- 
ta, i przedwczoraj odbyło się jej założenie, 
na papierze. Czy nie należałoby i nam 
we Lwowie w ten sposob postąpić, ażeby 
nasi delegaci wystąpić mogli z żądaniem 
wzięcia i lwowskiej szkoły panieńskiej na 
budżet, skoro Niemcy popierać będą wzię
cie pragskiej. — Lwowski korespondent

Czadu UDolewa , iż tutejsza Rada miejska 
znosi organizację, jaką zaprowadzono za 
prezydentury di. Ziemiałkowskiego i przy
pisuje to jedynie niechęci większości Rady, 
do byłego prezydenta. Zniesionej orgai i- 
zacji przypisuje zaś bardzo ważne przy
mioty, jako umożliwiającej szybki i ener
giczny zarząd miasta, i pospieszne zała
twianie wszystkich spraw. Myli się jednak 
mocno korespondent; właśnie z cżasów 
owej organizacji pozaiegało mnóstwo spraw, 
i to zniswoliło Radę do usunięcia jej. Nie 
jakaś animozia ku p. dr. Ziemiałkowskie- 
mu, lecz prawdziwa potrzeba spowodowała 
te zmiany.

• W miastach czeskich, okręgu handlo
wego piizneńskiego, odbywały się wybory 
9. lipca. Młodoczesi nie stawiali tam ża
dnych kandydatów, lecz popierali kandy
datów staroczeskioh, i w swych dzienni
kach, i głosami przy wyborach w mieście 
Pradze, które się dzisiaj pdbywają. Fostę. 
powanie to zasługuje na wszelkie uznanie, 
i czasby jnż byfo, ażeby i staroczeskie 
dzienniki odstąpiły od owej, wszelkie gra
nice przechodzącej zgiyzliwości wooec 
młodoczechów, i tym sposobem ułatwiły 
drogę do pojednania. Niemieckie dzienniki 
wiedeńskie umieszczają telegiamy z Pragi 
iż z wybranych sześciu posłów młodocze- 
sKicli trzech ma wziągć udział w sejmie; 
niewierzymy jednak tej wiadomości, któ- 
raby tak pożądana była dla centralistów.

Rozpoczął się pozawczonij kongres 
serbski, lecz zdaje się, że skończy się na 
niczem jak i poprzednie od lat kilku. 
Rząd węgierski z góry postanowił niedo- 
puścić żadne; innej kwe3tji do rozbioru na 
kongresie, prócz wyboru patrjarchy; stron
nictwo zaś narodowe pragnie komocznie i 
politjczne poruszać kwestje.

"W przeszłym roku, kongres się roz 
bił o kwestje formalnościowe; rząd obsta
wał przy tem, ażeby naprzeciw komisa
rza królewskiego, podług dawnego zwy
czaju, wszyscy członkowie kongresu wy
jechali o dwie mile na powitanie, ci zas 
tego uczynić nie chcieli; teraz rząd wę- 
giersK odstąpił od tego żądania, a komi
sarz wzbronił, i wszelkiego uroczystego 
otwarcia kongresu. Aby skompromitować 
Węgrów, Serbowie chciali rozpocząć kon
gres uroczystem odśpiewaniem hymnu an- 
strjackiego; komisarz i na to niepozwolił. 
Rząd popiera kandydaturę serbskiego bi
skupa budzińskiego,Stojkowicza, większość 
zaś, biskupa We^szecu opozycjonistę, na
rodowego. Rząd z góry postanowił, nie-

potwieruzić wyboru, gdyby nieprzychylny 
rządowi kandydat został wybrany.

W węgierskim sejmie jak już donosi
liśmy toczą się rozprawy nad projektem 
nowej ustawy wyborczej. Przez iwa 
dni ucnwalono dwa paragrafy trzeciego 
dnia nieskończono rozpraw nad trzecia; 
wczoraj zawieszono te rozprawy i wzięto 
się dc rozpraw nać projektom koiejowym 
z Temeszwaru do Orszowy, jako pilniej
szym, bo na opędzenie kosztów admini
stracji potrzeba pieniędzy, w kasach rzą
dowych ich nieiua, a Rothszild oświad
czył, że pożyczki nieaa dopokąd ta kolej 
nie będzie uchwalona dla auśtrjackiego 
Towarzystwa Staatsbann, którego on jest 
samowładcą.

W klubie Deakistów, interpelowano z 
tego powodu ministrów, czy to jest praw
dą; i ministrowie przyznać musieli iż tak 
jak się rzecz ma w samej istocie. Gniewa to 
Węgrów mocno, ale głosować muszą, cho
ciaż inny kierunek tej kolei jest dla kra
ju Korzystniejszy, jak to już i w klubach 
i wr komisji podnoszone.

Konieczność Wydziału le
karskiego we Lwow e.
W tym roku, jak wiadomo, została 

zamkniętą lwowska szkoła chi-urgów, któ
ra więcej m oże szkody aniżeF korzyści 
przynosiła krajowi. Wychodzili z niej, z 
małym wyjątkiem, ludzie, którzy nie ma
jąc dostatecznych podstaw naukowych, u- 
miejętność lekarską w odrobinie empiry
cznych wiadomości i w nabyciu rzemieśl
niczej wprawy upatrywali. Bez wyższego 
wykształceuia, bez wyższego poglądu na 
swój zawód, z zarozumiałością i ślepota 
nieuków, obchodzili się z życiem ludzkiem, 
jsk o rem świadczyły niemal jednozgo- 
anie zdania światłych lekarzy i sprawo
zdania inspektorów szpitalnych. Wcale 
przeto nie pragnęlibyśmy, ażeby nam przy
wrócono szkołę chirurgi :zną, o którą pc 
dobno kilku żydków zamierza petycjono- 
wać do W,ednia.

Jesteśmy jednak w pranie żądać, a- 
ieby zniesioną szkołę chirurgów zastąpio
ne nam Wydziełem lokat skim na wsze
chnicy lwowskiej. Pod tym względem je 
dnomyślność opinii jest zupełna. Zarówno 
Polacy jak i Rusini czują gwałtowną po
trzebę tego Wydziału we Lwowie. Rusi
nom nawet dzieje się krzywda, gdyż

młodzież ich jest uboższa , która wszę
dzie garnie się przeważnie na Wydział 
lekarski, zmuszoną jest po większej czę
ści dla braku środków wyrzec się tej ga
łęzi umiejętności, która zapewnrając nieza
leżność i dobrobyt, dozwala uczciwie i po
żytecznie służyć społeczeństwu. W ten 
sposób, jeden z ważniejszych i piękniej
szych zawodów zostaje dl?, Rusinów zam
knięty. Sam ten wzgląd powinien dla rzą
du wiedeńskiego wystarczyć, ażeby po
spieszył z uzupełnieniem naszej wszechni
cy Wydziałem lekarskim.

Koszta, niezbędne dla założenia nowe
go Wydz.ału, które przy tem nie są tak 
baidzo ogromne, wypłacą się stokrotnie 
korzyścią kraju. Wykazał to dr. Euzebiusz 
Czerkawski we wniosku swoim do laski 
marszałkowskiej, na zeszłym sejmie zło
żonym Brak Wydziału lekarskiego we 
Lwowie czym to, żc gdy zachodnia Gali
cja ma na 8.7U0 mieszkańców jednego le
karza, we wschodniej Galicji jeden lekarz 
przygada nc 10.000 mieszkańców. Zacho
dnia GaLjja prawie nie zna chirurgów, we 
wschodniej stanowią oni większą część nio
sących pomoc lekarską. A jakiego to ro
dzaju jest t* p omoc, wiemy ze sprawo
zdań lekarskich.

W Przegladzii a.ekarsKi,n z d. 20. 
czerwca czytamy, że Towarzystwo lekarzy 
galicyjskich we Lwowie na posiedzeniu d. 
3. stycznia b. r. uchwaliło wystosować 
petycję du sejmu, celem poparcia wniosku 
posła dr. Euzebiusza Czurkawskiego. To 
nasuwa nam myśl, że w obecnej cnwili, 
gdy garstka żydków-chirurgów petycjo- 
nuje o przywrócenie szkoły chirurgicznej, 
koniecznem jest i j naszej strony wysto
sować petycje do Wiednia o ustanowienie 
■V: działu lekarskiego na wszechnicy. 
W szal m»my tam mmistra-rodaka, który 
sam mogdyś oświ&aezał się za konieczno
ścią tego wydciału na naszej wszo chnicy. 
Odezwijmy się więc jednomyślnie- Głos 
poważny Rady miejskiej niech poświadczy, 
jak powszecimem jest poczucie potrzeby 
wydziału nauk lekarskich na wszechnicy 
naszej. Towarzystwo lekarskie ze stano
wiska potrzeb zdrowia mieszkańców, pro
fesorowa uniwersytetu ze stanowiska na
uki, akademicy ze stanowiska potrzeb u- 
czące; się i fodtieży. niech przedstawią 
rządowi wiedeńskiemu konieczność wy
działu lekarsk.ego we Lwowie. Czyż na 
tyle głosów miałby on pozostać głuchym? 
Czyżby tak lekceważył potrzeby kraju ? 

każdym razie warto spróbować.

Pokłosie tygodniowe.
(Stajemy się z Polaków kosmopolitami —  i to 
tak W obozie ultramontanów jak postępowców. 
Kwestia Żydowska schodzi do ludn. — Dzien
nik Polski posłużył do dowodu dokonanej 
zbrodni w Kabarowcacli. — Jak żydzi za
mierzają zapobiedz agitacji przeciw sobie?

Szomer Izael milczy teraz).
Doszliśmy już do tego przekonania, 

że wielkim błędem jest spierać się obecnie, 
jaka ma być przyszła Polska ? czy monar- 
cniczno-absolutna, czy republikańska, czy  
monarchiczno-konstytucyjna? ale że prze-
dewszystkiem starać nam się o to, ażeby 
była; mniejsza o to teraz, czy tam na jej 
czele będzie król, dyktator, czy prezy
dent! I już pod tym względem nie dzieli- 
my się między sobą na stronnictwa. Ale 
dotąd jeszcze na stosunki nasze do wy
padków zewnętrznych, u obcych narodów 
i państw, zapatrujemy się według naszych 
sympatyj. a nie według interesu narodu 
n-snego. I zląd do dziwnych dochudzimy 
rezultatów, bo sympatuzyjemy i o ile mo
żności popieramy te narody lub stronnic
twa, które popierane są i przez najzacięt
szych naszych wrogów! Nasi ultramonta- 
me i konserwatyści pełni są niechęci i 
antipatji ku królestwu włoskiemu, ku re
publikanom hiszpańskim i francuskim, a 
nasi postępowcy pełni są znowm niechęci 
i antypatji ku alfonistom i karlistom, ku 
burbonistum, orleanistom i bonapartystom. 
A jedni i diudzy swoje sympatje i anty 
patje nie opierają na interesie własne
go narodu, lecz bez względu na interes 
narodowy, na pojęciach i uczuciach wła
snych !

Stany Zjednoczone Ameryki północnej, 
jako republikańskie trskróś a wskroś, z 
wszystkich państw europejskich najwięcej 
przyjaźni i względów okazują dla despo
tycznej Moskwy; ich interes narodowy 
•izy państwowy skłania ich do wy
tworzeni a sympatji tam, gdzieby po- 
v?inj.en być największy antagonizm, gdyby 
szli za analogia własnych pojęć i u» zuć! 
Z jakiem io uniesieniem przyjmował, je 
dnego z carewiczów, odwiedzającego A- 
merykę! Absolutnie prawie rządzona Pru
ska monarchia wszelkiemi siłam, prze
szkadza, ażeby we Francji nie utwmrzono 
monarchii, więc popiera republikę; tak sa
mo Prusy popierają republikanów hiszpań
skich, ażeby w Hiszpanii nie powstała 
monarchia! Interes narodowy niemiecki 
■wytwarza te sympatje republikańskie. Pru
sy Przekonane są, że republika francuska 
będzie zawsze słabą, bez inicjatywy, bez 
sprzymierzeńców na lądzie europejskim, 
wiecznie zawichrzona przez pretendentów,,, 
podczas gdy monarchia czy królewska, 
Burbonów, lub Orleanów, czy cesarska,

Bonaparrystów, mogła by silny rząd za
prowadzić, znaleźć sprzymierzeńców w in
nych mouarchiach, i stać się groźną dla 
Prus I jaka jednomyślność jest w tym 
względzie między całym narodem niemie
ckim! Z jaką zaciętością piszą dzienniki 
niemieckie, czy w Berlinie, czy w Wiedniu, 
wr interesie republikanów francuskich: hi
szpańskich! I to dzienniki niemieckie wca
le nie repubHkańskich zasad, gdyż u sie
bie popierają monarchizm!

Tylko my jedni w rozpatrywaniu sto
sunków i wypadków obcych, nie kierujemy 
s ę ivcale interesem naszym narodowym. 
I niechby republikanizm u innego naiodu 
przynosił największą korzyść naszemu na
rodowi, to ultramontanie i konserwatyści 
nasi potępią go z kretesem, nie oglądając 
się wcałe na interes własnego narodu. I 
niechby republikanizm francuski, hiszpań
ski lub włoski najszkodliwszy wpływ 
wywierał na ,stosunk nasze, utruduiając 
nam oddech, mszcząc wszelkie nasze aspi
racje i nadzieje, to nasi demokraci i po
stępowcy pomimo tego będą go popierać 
i piórem, i słowem i czynem. Nawet nie 
zwróci to ich uwagi, gdy w tym wzglę
dzie iść będą w jeduym szeregu i ręka w 
rękę z najzaciętszymi, bezpośrednimi na
rodu naszego wrogami!

Myśli te nasunął nam przegląd dzien
ników polskich tak ultramontańskich, kon
serwatywnych, jak i postępowych demo
kratycznych! Jedne i drugie ten sam błąd 
popełniają wobec narodu; nie baczą na 
jego interes, lecz kierują się osobistemi 
antypatjami lub sympatjami! A czytają'-,a 
publiczność ślepo idzie za dziennikam* i 
nie pyta, czy republika francuzka może 
być pomocną Polsce, lecz cieszy się, gdy 
pomyślne są dla niej szanse we Francji; 
lub czy burbońska monarchia może oddzia
łać korzystnie na los naszego narodu, 
lecz cieszy się lub smuci, gdy szansze dla 
niej we Francji idą w górę lub spadają!

I czegóż dowodem jest ten objaw? 
Oto że przestajemy coraz więcej być Po
lakami, mierzącymi wszystkie wypadki 
interesem narodowym, wszystko odnoszą
cymi do wiasnego narodu, a stajemy się 
coraz więcej kosmopolitami, wiążąc się z 
stronnictwami u innych naródów, nie we
dług naszego narodowego interesu, lecz 
według ogólno-politycznych, kosmopolity
cznych pojęć. Ultramontanom naszym słu
sznie zarzucano, że nie są Polak* mi, lecz 
należą do społeczeństwa złożonego z nl 
tramontanów całego świata. Lecz ten sam 
zarzut także słusznie uczynić można i na
szym postępowcom. Nietylko sympatyzują 
i idą ręką w rękę z centralistami dla ich 
niby liberalizmu, lecz bez pytąnią się o 
interes narodu sympatyzując z postępow
cami i republikaninami, bezwyznanioy cami

( ałego swiała, tem samem postępowość i 
j liberalizm, kwestje społeczne i Inne poli 

tyczne wyżej stawią nad byt narodowy i 
narodowość; więc chociaż Polakami się 
głoszą, to jednak nimi być przestają* 
przetwarzając się w kosmopolitów podo
bnie jak ultramontani nasi.

Łatwo też każdy czytelnik te uwagi 
nasze ogólne stwierdzić może rozlicznemi 
przykładami, gdy się przysłucha rozpra
wom politycznym o wypadkach najśwież
szych czy to we Francji, Anglii, Hiszpa
nii, Niemczech, lub odczytywać będzie na
sze dzienniki wszelkich barw. A i Gazeta 
Narodowa często ustrzedz się nie może 
od tego błędu, mianowicie, gdy zdaje 
sprawę z wypadków politycznych na dal
szym Zachodzie!

Nie stosujemy jednak tych uwag wca
le do urzędowej Gazety Lwowskiej, bo ta 
z obowiązku swego w swych wstępnych 
przrglądach politycznych, streszcza jedynie 
artykuły i poglądy oficjalne, lub pólurzę- 
dowe, pism ministe-jalnych lub wręcz nam 
wrogich centralistycznych. Dawniejsza 
Gazeta Lwowska cytowała przynajmniej 
źródło, zkąd te sprzeczne z naszemi inte
resami brała artykuły, tłumaczone do
słownie, więc i najnaiwniejszy czytelnik 
zorjentować się mógł. Dzisiejsza zaś nie 
cytuje źródeł, ale takiej samej natury po
glądy podaje od siebie, przywabiają^ czy
telnika działem literackim, handlowym 
kronikarskim, aby mógł łatwiej połykać 
jad, w politycznych zawarty.

Za obszernie na ramy Pokłosia roz
pisaliśmy s.ę o jednyni przedmiocie; przejdź
my więc do innych, Jeszcze nieraz zda- 
i zy się nam sposobność poruszyć tę 
kwestję.

Zdawałoby się, iż kwestja żydowska 
niż przestała zai.nować umysły w Galicji.

! M irowicie gdyby wierzyć Dziennikowi 
Polskiemuto kraj cały zachowuje się w 

i tej kwestii nietylko odpornie, a nawet po
tępia jej poruszenie przez Gazet Narodo
wa. Jeźli pod krajem, Dziennik Polski ro
zumie społeczność żydowską, to ma słu
szność ; zachowuje się ono w tej sprawie 
nietylko odpoimie lecz i potępig jej poru
szenie, i to nawet tak stanowczo, ii prze- 
myśliwa nad jej stłumieniem zupełnem Na 
prowincji odbywają się narady rabinów, 
lub u rabinów nad sposobami, lakby cial- 
ozej agitacji a kwestji żydowskiej zapo
biedz można. I jak nam donoszą w tych 
naradach przychodzą do przekonania ii 
stłumić jej nie można inaczej, jak u źró
dła, w samej Gazecie Darodowej, czy to 
przy pomocy złotego klucza, czy w inny 
sposób, praktyków nny przez żydów tam, 
gtLie zioty biucz nie dobierze, się do 
zamku. Ma w tym względzie nastąpić po- !

rozumienie między przywódzcami : żydów 
z całego kraju, a tc w ten sam sposób,-jak 
się porozumiewają i w innych kwęstjach, 
ogółu żydów dotyczących, i przeprowa
dzają je potem podług ułożonego pianu !

Z tego widać, ii  poruszona przez nas 
myśl ekonomicznego wyswobodzenia się z 
pod jarzma żydowskiego wchodzi w bar
dzo wielu okolicach naszego kraju w prak
tyczne zastosowanie, i to w coraz więk
szych rozmiarach, tak iż żydzi już o swo
je stanowiska wyzyskuiące niepokoić się 
poczynają. I istotnie z wielu okolic do
chodzą nas Wiadomości że to właściciele 
więksi rugują żydów z wyzyskujących i 
lud demorr izujących stanowisk po dzie
rżawach i arendach, 10 lud sam rozpoczy
na obronną akcję przeciwko wywłaszcza
niu go, zmawiając, się gromadnie, ażeby 
w żadne stosunki z wyzyskiwaczami nie 
wchodzić, wódk: u nich uie pić, pieniędzy 
nie pożyczać, gruntów im nie sprzedawać. 
I ta propaganda ludowa idz-e od wsi 
do wsi.

Nieaawno umieściliśmy wiadomość o 
zajściu w Kaba~owcach. Lud tam usunął 
się od karczem, a żydzi karczmarze przy
pisując to usunięcie się ludu wpłyv/owi 
księdza, podmowili i zapłacili, do Ubóstwa 
przez nich przeprowadzonego, wywłasz
czonego z gruntu chłopa, do spalenia 
wszystkich zabudowań księdza. Przera- 
chowali się jednak. Wywłaszczając, rozpi
jając i demoralizując owego chłopa, nie 
zdołali przecież przytłumić w nim sumie
nia zupełnie, które obudziło się w nim w 
chwili, gdy już szedł spełnić zbrodnię. 
Wrócił się więc od plebanii, poszedł do 
wójta, i złożył mu otrzymane 18 złr:, hup- 
kę i inne materjały palne, zaw mięte w 
kawałek Dziennika Polskiego. Wójt. na
tychmiast znać dał żaudarmerj..

Ta przybywszy natychmiast, obstąpiła 
dom głównego sprawcy, propinatora, na
tychmiast zrobła rewizję, i znalazła przy 
nim drugę część owego numeru Dziennika 
Polskiego, z którego jednym kawałkiem 
obwinięte materjały palne dał chłopowi, i 
drugą ( *.ęść hupki, uciętej scyzorykiem o- 
strym. Obydwie połowy Dziennika Polskie
go i obydwa kawałki hupki przypadały zu
pełnie io siebie; dowód więc. był że chłop 
nie skłamał, wyznając iż go ów żyd na
mówił i materjały do podDalenia mu dał. 
Zydov źandarmerja natychmiast, pj^yare- 
sztowała. A wiadomość ta gdy ąją roze
szła po okolicy, spowodowała * widnnyeh 
wsiach lud do zastanawiania się nat  ̂swem 
położeniem wobee wyzyskiwaczy, i do pój
ścia w ślady włościan kabarowieckiQh.

Z iunego powiatu aochoazi nas wia
domość równocześnie, że w dwóch wsiach, 
w ranach i Dele.iowie, włościanie tak sa
mo usunęli się od karczem i karczmarzy

iydowsLich. Kuło Załoziec zerwali w je 
dnaj wsi mazurskiej, w majątku pani Pa
wlikowskiej, z karczmarzem żydem zupeł
nie. W  trzech wsiach powi&iu brzeźańskie- 
go, włościanie wzięli sam. w arendę pro
pinację, a gdy im żydzi podnosili umyśl
nie wódkę tańszą, ażeby podkopać wło
ścian propinatorów, to gromady umówiły 
się, ażeby pod karą 2 złr. od kwarty nikt 
obcy wódki nie sprowadzał do wsi lub 
podnoszonej nie kupował. Szerzy się więc 
ta dążność wyswobodzenia się od niewoli 
ydowskiej na wielu punktach równocze

śnie, a inicjatywa idzie to od Właścicieli 
większych, to od ludu. W tym ostatnim 
wypadku właściciele więksi zniewoleni bę
dą rugować żydów z karczem i dzierżaw, 
a raczej żydz:- sami się wyniosą.

Cóż tc wobec tego stanu rzeczy po
mogą wszelkie tłumienia agitacji antili- 
chwiarskiej u źródła, w Gazecie Narodowej.

Już ze źrócła potok się wylał na ca
ły kraj! Lepiejby żydzi uczynili, gdyby 
na swych zjazdacn rabinów Iud u rabinów, 
starali się wpłynąć na żydów, ażeby za- 
niechali lichwiarstwa i wywłaszczania lu- 
du a wzięli się do rzetelnej pracy i rze- 
telhego zarobkowania! To jest najnieza- 
wodniejszy środek na dz’ siejsze żydowskie 
kłopoty.Zwróćcie się przeciw Szomer-Izra- 
elowi; m to jest główra przyczyną agi
tacji antiżydowskiej1 Spytajcie go, jaku 
korzyść dla żyd*w w Galicji wypłynęła z 
polityki Szomer Izraela? Trzeća żydków 
wiedeńskich zostało posłami — i nic wię
cej ! A dając ponłuch podszeptom Szomer- 
Izfaela, oburzyliście cały naród i spowo- 
i rwaliście i umożliwili tym sposobem roz
poczęcie i przeprowadzenie agitacji na po
lu ekonomicznem przeciwko sobie' Lwow
scy Szomer-Izraeliści, co was na tak nie
bezpieczne tory wprowadzili, dzisiaj ża
dnej wam nie dają pomocy, ani rady. Nie 
interes żydowstwa w Galicji, lecz interes 
osobisty kierował ich odezwami i działa
niem. Mandatów poselskich dla siebie nie 
uzyskali, chociaż głownie w tym celu wy
stąpili z- antinarodowemi tendencjami! 
Dziś -więc przycichli. Ich powołajcie do 
odpowiedzialność., przeciwko nim obróćcie 
swe gniewy i żąle. gdyż to są istotnie 
sprawcy waszego dzisiejszego położenia! 
Do Gazety Narodowej nie dobierzecie ani 
klucza złowsgc ani waszych gróźb ona się 
nie ulęknie. ..eden tylko iest sposób uję
cia sobie jej; zerwanie żydowstwa z poli
tyką Szomer-Izraela, wejście na narodowe 
tory, : zaniechanie lichwiarstwa, wyzyski
wania i wywłaszczania ludu!



Przegląd polityczny.
Przebieg rozpraw w Zgromadzeniu na-

rodowem 8. b. m. ciekawszym był w isto
cie, niż w pierwszych chwilach mniemać 
było można, sądząc z telegraficznych wia
domości. Odsłonił on bardzo słabą stronę 
monarchistów — brak ścisłych i loieznych 
argumentacyj, a przeciwnie wykrył sta
nowczość zamiarów rządowych, którym 
wcale nie dorównało czynne zachowanie 
się gabinetu, jak dotychczas chwiejne i 
nieśmiałe. Już o pierwszej po południu li
czny tłum publiczności zalegał frontowy 
plac przed pałacem obrad wersalskich. O pół 
do 2ej wszystkie loże były zajęte; damy 
stanowiły przeważną większość. W trybu
nie dyplomatycznej dostrzedz można było 
pp. Kerna, księcia Hohenlohe’go, ks. Or- 
loff, lorda Lyons’a, księżną. Trubecką itd. 
O kwadrans na trzecią, pomiędzy nieli
czną garstką deputowanych, zwracał na 
siebie uwagę Jules Favre, samotnie sie
dzący w swej ławie i zdający się posępnie 
rozmyślać nad wypadkami, które się ode
grać miały. O pół do trzeciej prezydent 
zajmuje krzesło, a fala deputowanycli na 
pełnia salę. Jenerał Cissey pierwszy za
siada w lawie ministerjalnej. Gwar się 
wszczyna. Przeczytano protokół ostatniego 
posiedzenia. Gwar się wzmaga. Łucjan 
Brun wchodzi na trybunę. Gwar dosięga 
szczytu swego. Napróżno rozlega się dzwo
nek prezydenta, napióżno woźni wołają: 
uciszcie się. Dziesięć minut upływa, zanim 
Łucjan Brun jest w stanie przyjść do gło
su. Mówił on tonem spokojnym, a nawet 
monotonnie. Zachowanie się jego na try
bunie było skromne i nieśmiałe. Pod ko
niec dopiero mowa stawała się coraz bar
dziej ożywioną. Starał się on najpierw 
przekonać Izbę, źe zawieszenie dziennika 
V TJnion nastąpiło tylko w skutek zamie
szczenia w nim manifestu hr. Chamborda, 
bo gdyby inne były przyczyny, to zawie- 
szonoby go albo przed, albo w kilka ani 
po manifeście, ale nie w pierwszej chwili 
po ogłoszeniu. Następnie przeczytawszy 
manifest, rozbiera treść jego i motywa i 
porównywa osnowę onego z odezwą wy- 
szłą z Chislehurst: podczas gdy jedyny 
spadkobierca domu — mówił L. Brun — 
który stworzył wielkość Francji i otoczył 
ją blaskiem wszechświata, odzywa się dziś 
do niej ze spokojem i pragnieniem zaże
gnania spraw wewnętrznych, rozdzierają
cych jej łono walk. Listy pochodzące z tam
tej srony La Mancne noszą cechę aro
gancji, burzliwych zamiarów i absolutyzmu 
żołdackiego. Dalej rozbiera znaczenie pra
wa z d. 20. listopada i mniema, że ono 
nie może przesądzać o przyszłej formie 
rządu, którą się będzie podobało Zgroma
dzeniu narodowemu ustalić, że zawiesze
niem dziennika rząd targnął się na prero
gatywy Zgromadzenia narodowego i za
groził wolności dyskutowania kwestji, któ
rych jeszcze nie rozstrzygnięto. Nawet 
trwałość władzy Mac-Mahona podał w 
wątpliwość. Przy tym ustępie wszczął się 
w Izbie ogromny hałas, zwłaszcza w chwili, 
kiedy mówca powiedział, że co Zgroma
dzenie uchwaliło, może w każdej chwili 
cofnąć. Kulminacyjnym punktem mowy był 
ustęp, w którym Łucjan Brun opowiadał 
Zgromadzeniu, jakie zamiary miało stron- 
niatwo legitymistów, wotując za prawem 
d. 20. listopada. Powszechny niemal wy- 
bucn śmiechu rozległ się po sali, gdy mów 
ca zapytywał Zgromadzenie, czy ono mo
że mniemać, że legitymiści byli tak nai
wnymi, aby głosując za siedmioleciem mar
szałka, nie rozumieli, iż w danej chwili 
tenże marszałek ulotni się.

Śmiech się zwiększył, gdy deputowany 
Cezanne, zwracając się do mówcy, z ho- 
meryczną wesołością parsknął mu: „Za
plątaliście się we własne sieci — ot i basta!“

Po ustąpieniu z mównicy Łucjana Bru
na, wstąpił na nią minister Fourton i wy
głosił obronę ministerstwa z pewnem wzru
szeniem, które było dość widocznem, po
mimo usiłowań zamaskowania onego po
wagą i tonem spokojnym głosu. Nie cho
dzi tu — była treść obrony— ani o ogól
ną politykę rządu, ani o stan oblężenia, 
kwestja cała dotyczyjedynie dzienuika U- 
nion i polityki ukoronowanej przeżeń w 
manifeście hr. Chamborda. Uchwala Zgro
madzenia narodowego z d. 20. listopada 
nadaje marszałkowi Mac-Mahonowi wiadzę 
na lat siedm, i nie może być zmienioną. Tu 
minister odczytał pierwszy artykuł prawa 
20. ust.:

Władza wykonawcza powierza się na 
lat siedm marszałkowi Mac- Mahonowi, 
księciu Magenty Począwszy od chwili o- 
gloszenia niniejszego prawa, władza ta bę
dzie wykouywaną z tytułem prezydenta 
Rzeczypospolitej i w warunkach istotnych, 
aż do chwili, w którejby nastąpiły w dro
dze konstytucyjnej inne zmiany.“

Brzmienie więc prawa tego tak o- 
piewa, że wspomniane w nim zmiany do
tknąć mogą tylko tytułu i organizacji 
władzy marszałka, ale nie czasu trwania. 
Na dowód, że tak rozumiało i Zgromadze
nie narodowe służy fakt, źe toż Zgroma
dzenie wkrótce po uchwaleniu tego para
grafu odrzuciło następującą poprawkę 
Waddingtona: „Artykuł lszy będzie nosił 
charakter konstytucyjny i wejdzie w skład 
praw zasadniczych dopiero po uchwaleniu 
takowych.•* Uchwała tedy Izby, oświadcza 
minister spraw wewnętrznych — z d. 20. 
listopada jest największym i najdonioślej
szym aktem, jaki Zgromadzenie narodowe 
doprowadziło do skutku; aktem, który nie 
może być zmieniony, jest to prawo zasa
dnicze. Jakiż może mieć obowiązek rząd 
obecny wobec tego prawa? Czyż on może 
powiedzieć: oto wrota otwarte na oścież, 
chodźcie, kto chce i konspiriycie! Czyżby 
Izba sama niezażądała w tym razie 
ścisłego rachunku z wykonania powziętej 
uchwały ? Gdyby rząd zostawił każdemu 
prawo do obalenia go, a czemże jest jeśli 
nie obaleniem onego, podawanie w wątpli
wość prawowitość jego — (tu minister 
odczytuje odnośny artykuł dziennika 
Union), okazałby się starym, niedołężnym

i niegodnym piastowaniu powierzonej mu 
władzy. Wobec kilkakrotnych wystąpień 
Uniorfa, rząd nie mógł czekać, aż dzien
nik ten ukoronuje swoje wystąpienie roz
biorem manifestu.

Co do manifestu z Chislehurst z 16. 
marca, to ministerstwo spraw wewnętrz
nych nakazało szukać onego po wszystkich 
departamentach, i przyaresztować wszy
stkie fotografie doń przyłączone; równo
cześnie nakazano bacznie śledzić za agi
tacją stronnictwa r adykal nego .  Broniąc 
p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t e j  (gło
śne śmiechy w Izbie, bo minister kilka
krotnie już poprawiał się, i zamiast pre
zydenta używał wyrazu: marszałek), bro
nią dobra narodowego. Marszałek Mac- 
Mahon spełni swe wzniosłe zadanie z ca
łą energią, nie uwzględniając żadnego 
stronnictwa. To, cośmy zrobili, jest jedy
nie potwierdzeniem uchwały 20. listopada. 
Nie możecie potępić tego aktu, nie potę
piając jednocześnie samych siebie. Było 
kilka mów dłuższych podczas tego posie
dzenia, z których mowa legitymisty Er- 
noul’a była najgorętszą w obronie hr. 
Chamborda, ale żadna nierozstrzygnęła 
istotnego stanowiska rządu do stronnic
twa; z lewicy nikt głosu nie zabierał, z 
lewego centrum były tylko wykrzykniki. 
Cały błąd gabinetu polegał na tem, że 
przyłączyła się ona do wniosku Paris’a. 
Gdyby więc tego nie było, i gdyby wnio
sek jen. Changarnier’a za przejściem nad 
interpalacją do prostego porządku dzien
nego nie uchwalono później, lecz przed 
motywowanym wnioskiem Paris’a, ministe- 
ijum istotnie wyszłoby ze świetnem zwy- 
cięztwem z walki. Cała rzecz teraz zawi
sła od odpowiedzi Izoy na orędzie Mac- 
Mahona; jeśli Zgromadzenie narodowe nie 
zaprotestuje przeciw niemu, a tem samem 
zrzeKnie się środowej uchwały, wząjemuy 
kompromis rządu i Izby wlec się będzie 
do jesieni, w przeciwnym razie rozwiąza
nie Zgromadzenia — nieuniknione.

Posłany Don Karlosowi raport jene- 
lała Dorregaraja przypisuje zwycięstwo 
Karlistów wielkiej waleczności ich wojska, 
które zdobyło się na rycerską odwagę 
właśnie wówczas, kiedy spostrzegło, że 
brak artylerji i konnicy z ich strony po
zwolił armii republikańskiej zbliżyć się 
do szańców estelskich i zbytnie lekcewa
żyć siły przeciwników. Korespondenci 
wielu francuskich dzienników, wcale od
mienne upatrują przyczyny porażki wojsk 
republ. Concha, podług nich, niemógł ostate
cznej przedsięwziąć rozprawy przed spodzie - 
wanem nadejściem amunicji i bagażów; 
przewidując jednak szkodliwość następstw 
z dłuższego mitrężenia armii ustawicznemi 
kontrmarszami, tembardziej, że styczna 
linia z nieprzyjacielem zbyt już była bli
ską, a demoralizacja poczęła się szerzyć 
nawet między oficerami, rozpoczął zacze
pne działania jeszcze 25. z. m. Wycią
gnięcie zbyt długiej linii boju, chociaż 
może było wymuszone koniecznością i 
względami intendentury, nie było tem 
złem, które sprowadziło nieszczęsne na
stępstwo bitwy, a nawet fatalny dzień 27. 
czerwca nie wpłynął stanowczo na jej 
losy. Śmierć Conchy, która nastąpiła w 
dniu owym, wśród warunków i okoliczno
ści już wiadomych, doszła wieczora tego 
do wiadomości bardzo szczupłej tylko 
garstki wojska. Wieść więc o tem okro- 
pnem nieszczęściu nie mogła przejąć stra
chem walczących; z drugiej zaś strony 
stwierdzono już stanowczo, że karliści 
rozpoczęli prawdziwy atak dopiero naza
jutrz, właśnie w chwili, gdy straż tylna 
armii, cofając się, opuszczała pozycje 0- 
teizy. Gdyby więc jenerałowie a zwłaszcza 
jenerał Echague, który dowodził prawem 
skrzydłem, byli więcej obznajomieni ze 
wzajemnem stanowiskiem obu wojsk, armia 
mogłaby bezpiecznie wrócić na swoje sta
nowisko poranne i w nich się utrzymać, 
tem bardziej, że karliści pozbawieni arty
lerji, nie śmieliby ich atakować. Ale jene
rał Echague, który mówiąc nawiasowo, 
był bardzo cierpiącym, i przez cały dzień 
leżał w łóżku, wyobraził sobie że już 
wszystko stracone, i dał rozkaz niepotrze
bnego cofnięcia się, które o tyle było fa- 
talniejszem, że bez dokładnego zoadania 
pozycji, zostało, skierowanem po drodze 
najnieodpowiedniejszej. Dzięki tylko Mar- 
tinezowi Campos, posiadającemu więcej 
krwi zimnej, bardziej obeznanemu z przy
padkami wojny, a który śród nocy przyjął 
na siebie kierownictwo armii, takowa nie 
doznała strat znaczniejszych. Jemu więc 
należy się słuszny zaszczyt za to, że woj
sko podczas tego marszu nocnego nie 
straciło ani jednego działa, ani jednego 
furgonu, ani jednego karabina.

Myśl odwrotu tem bardziej była nie- 
swiętną.że dla wykonania tego ruchu po
trzeba było wrócić z Abarzuzy do punktu 
wyjścia tego pięknego marszu ostatniego, 
który był wykonał marszałek Ooneha, i 
cofać się pod ogniem wszystkicli przeko
pów nieprzyjacielskich aż do wioski Oteizy, 
aby się dostać do wąwozu wiodącego do 
Laragi, jedynej drogi, którą było się w 
stanie rozporządzać.

Książę serbski, Milan przybył już do 
Wiednia w niedzielę; jednocześnie w Mo
nachium nastąpiły odwiedziny Wilhelma.
O obu tych zjazdach bliższe szczegóły po
damy jutro.

Ziemie polskie.
Car przybył do Warszawy 8. lipca o 

godzinie 11. Dziennik Warszawski z po
chlebstwem służalczem opisuje przyjęcie 
cara przez urzędowe władze moskiewskie. 
Car w Skierniewicach wstąpił do ks. Bo- 
riatyńskiego, u którego pozostał na ran
nej herbacie. Na warszawskim dworcu ko
lei żelaznej cara przyjmowali: arcyksiążę 
austrjacki Albrecht, który znajduje się w 
Warszawie w przejeidzie do Petersburga, 
minister spraw wewnętrznych, Timaszew, 
jenerał-gubernator litewski, Potapów, se

kretarz stanu dla spraw Kongresówki, 
Nabokow, i inni jenerałowie. Policja po
starała się o przyozdobienie miasta we 
flagi, girlandy, kobierce i o spędzenie tłu
mów złożonych z żydów, ażeby wykrzy
kiwały hurrah carowi. Wysiadłszy z wa
gonu, car udał się do pałacu Belweder- 
skiego, gdzie przebrawszy się w mundur 
austrjacki, pospieszył z odwiedzinami do 
areyksięcia austrjackiego Albrechta, któ
remu wyznaczono na mieszkanie pałac Ła
zienkowski. W ogóle car manifestował się 
z sympatjami austrjackiemi. Udając się do 
kateary prawosławnej, włożył mundur o- 
gólno-jeneralski i wstęgę orderu austrja
ckiego św. Stefana. O godzinie lszej po 
południu odbył paradę wszystkich wojsk 
zebranych w obozie pod Warszawą.

W czasie swego pobytu w Warsza
wie oglądał, jak zwykle, parady wojsko
we, a wieczorem bywał w teatrze na ba
lecie. Pierwszego wieczora dawano drugi 
akt baletu „Pan Twardowski11 i „Tance 
perskie,11 drugiego wieczoru Dalet w 3 
aktach „Modniarki czyli karnawał paryz- 
ki,w trzeciego dnia wydano w teatrze 
dworskim w pomarańczami widowisko ga
lowe. Pierwszego wieczora w loży car
skiej znajdował się także i arcyksiążę 
austrjacki Albrecht. Drugiego wieczora 
car był w teatrze razem z ks. Boriatyń- 
skim. Trzeciego dnia przed obiadem wy
danym na 240 osób w pałacu Łazienkow
skim, car przyjmował w ogrodzie pałacu 
Beiwederskiego przełożoną i uczenice 
Aleksandro- Maryjskiego instytutu. Uczen
nice tego inst.ytu zawsze doznają od cara 
czułych łask, zwłaszcza ładniejsze.

K r o n i k a .
K urjerek Lwowski.

—  W  niedzielę dnia 12. lipca, nastąpiło 
nroczyste otwarcie „Mazenm przemysłowego 
miejskiego*, które tymczasowo pomieszczono 
w pięciu salach pierwszego piętra na Strzel
nicy. Uroczystość, zwyczajem ojców naszych, 
rozpoczęła się od nabożeństwa. Sąsiedni ko
ściół Franciszkanów napełniły korporacje rze
mieślnicze z chorągwiami, pomiędzy któremi 
widniała wspaniała chrągiew „Gwiazdy*, ko
mitet muzealny, profesorowie i zaproszeni do
stojnicy. Po ukończonej mszy uczestnicy uro
czystości przenieśli się do sal muzealnych 
świątecznie w zieleń przybranych. Główa sala 
szybko napełniła się. Pomiędzy obecnymi o- 
prócz członków komitetu, którego pracą po
wstało Muzeum przemysłowe, widzieliśmy pre
zydenta miasta p .  Jasińskiego, wieln radnych 
miejskich, prezesa Wydziału krajowego księ
cia Sapiehę, pp. Pietrukiego, Skwarczyńskie- 
go i innych członków najwyższej instytucji 
autonomicznej ; kilka urzędników namiestnic
twa ; prezesa sądu apelacyjnego p. Schenka; 
rektora akademii technicznej p. Strzeleckiego; 
p. Żmnrkę i kilku innych jeszcze profesorów 
tejże akademii, jako też nniwersytetn, szkoły 
realnej oraz seminarjum nauczycielskiego; 
księcia Jaołonowskiego, malarzy Tepę i Gra
bowskiego, archeologa A . S c h n e id e r a .; pusta  
Juliana Czerkawskiego, posła Euzebiusza Czer- 
kawskiego; członków Izby handlowej i star
szych rzemieślników. Panie zajęty miejsca na 
galerji. Posiedzenie zagaił przezes komitetu 
p.  Bałutowski, którego wspaniała ofiara 5000 
zlr. umożliwiła szybkie zorganizowanie Mu
zeum. Przemówienie p. Bałutowskiego było 
krótkie. Oznajmił, iż komitet pracę swoją or
ganizacyjną ukończywszy, gotowe i uporząd
kowane już muzeum oddaje w ręce miasta. 
Poezem prezydent miasta p. Jasiński zajął 
miejsce na trybunie i w swojej przemowie 
podniósł dobitnie tę okoliczność, iż Mnzenm 
przemysłowe nadspodziewanie, przy samym 
początku Świetnie się przedstawia, źe powsta
ło ono z prywatnej inicjatywę drogą składek 
przy poparciu władz autonomicznych i ży
czliwości władz rządowych. Jest ono więc je 
dnym jeszcze więcej dowodem żywotności na
szego narodn. Z tego, iż cała ludnos'6 nznaje 
pożyteczność Muzeum i chętnie je  wspiera, 
mówca wróży wielką z niego korzyść dla mia
sta i krają i kończy mowę swoją słowami: 
„Szczęść Boże!* Książę Sapieha w głosie 
swoim zwrócił uwagę, iż dotąd kraj głównie 
trudnił się rolnictwem, przy wzrastającej ato
li ludności począł potrzebę rozwiniętego prze
mysłu, wita więc otwarcie Muzeum jako fakt, 
od którego datować się będzie wzrost prze 
mysłu krajowego i kończy dobremi życzenia
mi. Pan inżynier L. Wierzbicki, członek ko
mitetu, wielce czynny przy porządkowaniu 
Muzenm, w obszerniejszem przemówieniu wspo
mniał świetniejsze czasy przemysłu polskiego 
za czasów niepodległości naszego kraju, po
tem jego npadek, który nastąpił w skutek 
wojen i rozlicznych klęsk, oraz najazdów, u- 
padek kraju i obecnie w sto lat po rozbiorze 
ojczyzny dźwiganie się przemysłu. Wystawa 
powszechna wiedeńska przyczyniła się wiele 
do utworzenia naszego Muzeum, dała bowiem 
popęd do zrelizowania dawnego projektu. W  
krótkich słowach skreślił następnie dzieje 
tworzenia się Mnzenm, wymienił osoby, które 
mają zasługę przyczynienia się do jego zor
ganizowania i ofiary które nowa instytucja 
zyskała, i wykazał korzyści jakie z Muzeum 
rękodzielnicy oraz przemysłowcy krajowi o- 
siągną. Przeczytaj potem niemiecki list mini
stra handlu Banhansa, dzisiaj właśnie ode
brany, zawierający obietnicę wspierania Mu
zeum; polski łist ministra Ziemiałkowskiego, 
w którym tłómaczy się, iż nie mógł przybyć 
do Lwowa, ażeby uczestniczyć otwarciu Mu
zenm i przyobiecuje mu swe poparaie; tele
gram od zarządu Muzeum przemysłowego w 
Krakowie z pięknemi życzeniami i wspomniał, 
i i  nadeszły także z podobnemi życzeniami li
sty od pp. Ęjtelbergera, dyrektora wiedeń
skiego Muzeum przemysłowego; Józefa Maje
ra, prezesa akademii umiejętności w Kranó
wie; od J. I. Kraszewskiego z Drezna, od 
Józefa Kremera, profesora z Krakowa; od 
Adryana Baranieckiego, dyrektora muzeum prze
mysłowego w Krakowie; od p. Baranowskiego, 
prezesa Izby handlowej krakowskiej i innych. 
Po p. Wierzbickim zabrał głos p. Walichie- 
wicz, rymarz, w imienia krajowych rzemieśl
ników i przemysłówców, podziękowawszy oso
bom i instytucjom, które się do podiwignię-

cia Muzeum przyczyniły, skończył również 
słowami „Szczęść Boże*. Po tych przemówie
niach wszyscy obecni wpisali nazwiska swoje 
do księgi pamiątkowej i rozeszli się po sa
lach oglądać przedmioty mnzealne. Jest ich 
jnź dosyć i są pomiędzy nimi bardzo piękne 
i ciekawe. Ponieważ nie mogliśmy pierwsze
go ania dokładnie wszystkiego obejrzyć, uczy
nimy to później i wtedy opiszemy szczegóło
wo wszystko, co nasze Muzeum mieściło w 
sobie w dniu inauguracyjnym. Członkowie ko
mitetu a gospodarze uroczystości, pomiędzy 
którymi znajdował się Włodzimierz hr. Dzie- 
dnszycki, oprowadzali gości i uprzejmie oka
zywali przedmioty nagromadzone, pomiędzy 
nimi w osobnym pokoju zebrane kosztem hr. 
Dziednszyckiego okazy przemysłu domowego. 
Zamykaiąc wiadomość o otwarcia Muzenm 
przemysłowego we Lwowie 1 my z naszej 
strony wyrazimy Życzenie świetnego rozwoju! 
Oby utworzenie tyle ważnej instytucji stało 
się rzeczywistym bodźcem do podźwignięcia 
w krajn naszym rękodzieł i przemysłu.

— K o n c e r t  na d o c h ó d  Opi eki  na
r o d o w e j ,  jaki się odbył w sali ratuszowej 
w sobotę pod względem artystycznym powiódł 
się bardzo dobrze, pomimo iż pani Jakowicka 
na godzinę przed rozpoczęciem koncertu za
wiadomiła, źe śpiewać nie będzie. Nr. 1. 
„Concert pathśtiąne* F. Liszta, na dwa for
tepiany, wykonali umiejętnie panna Z. Mik- 
lesko i p. L. Marek. Zamiast romansu wło
skiego Polliniego i arji z Afrykanki, którą 
odśpiewać miała w nr. 2. i 7. pani Jakowi
cka, słyszeliśmy pana Cetwińskiego, który 
chętnie podjął się z artystwa. Głos p. C. te
norowy nie jest silny, ale bardzo sympatyczny. 
Odśpiewał on dwa kawałki, z których szcze
gólnie pierwszy Mendelsona „Na skrzydłach 
myśli* poaobał się powszechnie i wykonauy 
był umiejętnie. Rzęsistemi oklaskami podzię
kowano też p. C. za jego śpiew ładny i goto
wość w zastępstwie. Na nr. 3. odegrała 
panna Z. M. rodem lnmnuka na fortepianie 
dwa ntwory solowe a) Humoreskę R. Schuma
na i b) Balladę op. 23. F. Chopina. W grze 
p. Z. M. widzimy wiele talentu i biegłości. 
Po skończeuiu ślicznej ballady Chopina posy
pały się liczne zewsząd bukiety obok gorą
cych oklasków.

Z kolei nastąpiły wedle programu: de
klamacja p. H. Modrzejewskiej. O talencie 
deklamatorskim p. M. niemamy potrzeby roz
pisywać się, znamy go wszyscy i cenimy: 
Szkoda więc tylko, że zamiast „Jednej z 
wieln* Wacława Szymanowskiego i „Czarów* 
Ely’ego, nieoddeklamowała nam p. M. innych 
podnioślejszych ustępów naszych poetów. Ma
nty bowiem dnżo rzeczy w poezji naszej ła
dnych i dobrych, ale mamy przecie i arcy
dzieła. A któż jeśli nie prawdziwi artyści naj
lepiej oddawać nam mogą takie utwory ? Kto 
jeśli nie oni najlepiej zrozumieć je  są w sta
nie? Słuchaliśmy przecież z zajęciem i tego 
co nam przyniosła p. M. Grzmot oklasków i 
grad bnkietów posypał się na estradę, gdy 
saończyła ntalentowana artystka ostatnie sło
wa swej deklamacji. Na nr. 5 odegrał p. 
L. Marek Sonatę op. 57 L. Beethovena. 
Wspaniały i trudny ten ntwór wykonany byl 
z La biegłością, zrozumieniem i znajomością 
sztuai, jaką  dawno Już dał się pozrtac muzy
kalnemu światu p. L. Marek. Ostatnim nare
szcie numerem koncertu był Psalm XXII. 
Kochanowskiego z]ąmuzyką A. Zarzyckiego 
odśpiewany prześlicznie przez p. Stefana Grzy- 
wińskiego. Gło3 jego basowy, silny ma wiele 
dźwiękn i wiele uczucia a p. G. umie nim 
władać umiejętnie. Psalm ten był wspaniałem 
zakończeniem koncertu, grzmistemi też okla
skami i wywołaniem podziękowano utalento
wanemu artyście za jego piękne odśpiewanie. 
W końca zwrócić jeszcze możemy uwagę na 
jedną okoliczność. Po oddeklamowaniu przez 
p Modrzejewskę wyżej wspomnianych ustę
pów, wiele bardzo osób demonstracyjnie wy
chodzić zaczęło z sali. Krok to bardzo nie
właściwy i niedelikatny. Jeżeli kto bowiem 
kupił bilet za swoje pieniądze na cel dobro
czynny, należało mu pamiętać, że artyści w 
koncercie udział biorący bezinteresownie, 
wszyscy bez wyjątku zasługują na jednaką 
uprzejmość i przyzwoite z nimi się obejście. 
Zatracamy snać w sobie staropolską grzecz
ność nfiszą, naśladując wciąż wzory niemieckie.

— Nakładem autora wyszło (1874; we 
Lwowie nowe dzieło J. Polińskiego p. t. „Szko
ła praktyczna stenografii polskiej*, które do
pełnia poprzednie prace tegoż autora, przed
stawiając skrócenia, jakie tylko na podstawie 
mowy naszej i rozmaitych sposobów wyraże
nia w stenografii uczynić można. Autor wy
wiązał się z swego zadania znakomicie, nie 
żałując czasu, trudów i pieniędzy i sam do 
konał dzieła, które gdzieindziej bywa owocem 
konkursów lub wspólnej pracy wieln Towa
rzystw stenograficznych' a dokona! jej lepiej 
niż zagranicą. Przez lat trzy wypisując zda
nia z różnych polskich autorów, uzbierał 
przeszło cztery tysiące zdań, które steuogra- 
fował, szykował je według kategorji skróceń 
wyrazów w tych zdaniach zawartych i wydał 
je w dziele, które mamy przed sobą. Zdania 
te odpowiadają nie tylko praktycznemu za 
daniu szkoły stenograficznej, ale mają war
tość naukową, wybrane bowiem zostały ze 
szczególnym względem na czystość języka, 
piękność stylu i myśl moralną, naukową lnb 
polityczną w nich zawartą. Pożytek z tej 
książki łatwo więc zrozumieć; podaje ona ste
nografom środki do osiągnięcia najwyższej 
biegłości ’ w stenografii i pokarm pożywczy 
dla ich nmysłn i serca. Dzieło składa się 
z wstępu objaśniającego zasady użyte do 
skrócenia wyrazów w zdaniu, z mów i arty
kułów bardzo dobrze wybranych treści poli
tycznej i społecznej, podanych w druka i w 
stenografii, i wreszcie ze spisu skróceń ilu
strowanych przykładami do ćwiczeń prakty
cznych. Dzieło to niema sobie równego nawet 
w stenograficznej literatnrze i przyczyni się 
wiele do rozszerzenia stenografii w Polsce

— Szczutek znowu skonfiskowany. W czo
raj zabrała c. k. prokuratorja cały nakład 
ostatniego numeru Szczutka. Powody nie
wiadome.

— Ziomek nasz baron Jan Pnszet, syn 
Konstantego, właściciela dóbr Stomiauka, o- 
trzymał na nniwersytecie w .Liege stopień 
doktora nanh politycznych i administracyj
nych „avec la plus graude distinction.*

— W  przeszłą sobotę liczne grono mło
dzieży akademickiej, pracowało na kopen unii 
lubelskiej, śpiewając chórem pieśni narodowe. 
Podobne zbiorowe wycieczki na kopiec powin
ny by znaleść częste zastosowanie u naszej 
młodzieży w ogóle, a urzeczywistnienie wie
kopomnego dzieła może nastąpić w nie tak 
dalekiej przyszłości.

— Na rzecz Towarzystwa Bratniej po
mocy w Paryżu przysłano następujące kwoty: 
PP. Buczyński Stanisław 5 zł., ks. Fabian 
Webelun 2 zł., ks. Florentyn Likendorff 2 zł. 
Razem 9 zł. W  imieniu komisji pośredniczą
cej między krajem a Paryżem składam uinir ;- 
szem serdeczne podziękowanie z prośbą onal -  
syłanie darów na rzecz Towarzystwa bratniej 
pomocy w Paryżu na ręce ks. Ufryjewicza 
przeora 00. Dominikanów we Lwowie.

Podczas żałobnego nabożeństwa za dusze 
ś. p. Aleksandra Chodeckiego, złożono 11. bin. 
w kościele 00. Dominikanów, na rzecz Tow. 
Opieki narodowej 37 zł. 40 c., talar jeden i 
ćwierć guldena srebrem.

Wiktor Wiśniewski.
— Stopień magistrów farmacji otrzymali 

na wszechnicy lwowskiej dnia 10. b. m. pp.: 
Józef Aichmiiller, Ludwik Dziekoński, Jan 
lhnatowicz, Adolf Inliinder, Teodor Jaśkie
wicz, Zygmunt Kalicki, Stanisław Karzykie- 
w icz, Antoni Mńgiluicki, Wiktor Ratscka, 
Marceli Sobotkiewicz i Władysław Józef To
maszewski.

—  Dnia 12. lipca zmarła na suchoty w 
szpitalu powszechnym we Lwowie D y o n i z a  
Ch o b r z y ń s k a ,  lodem z Wołynia, wuowa 
po emigrancie z roku 1863. Była to osoba 
pięknego charakteru, gorąco do Polski przy
wiązana. Na em igrację przybyła z mężem. 
Internowaną była po roku 1863 przez An- 
strjaków wraz z mężem w Bernie. Różne u- 
dręczenia jakich mąż tam doznawał, były po
wodem jej choroby a potem śmierci. Wdowa 
resztę życia spędziła we Lwowie u z&cnej 
swej przyjaciółki.

— Z końcem letniego semestru na polite
chnice w Monachium, ukończyli kurs inżynie
rii następujący rodacy nasi: Bykowski Miko
łaj, Leszczyński Zdzisław, Macliniewicz Ka
zimierz, Mianowski Aleksander, Rappaport 
Feliks, Reisky Wacław, Rymkiewicz Bronisław.

— Te a t r .  Onegdaj. w niedzielę, dano 
nam możność podziwiać jeszcze raz talent 
pani Modrzejewskiej w „Barbarze Radziwiłłó- 
wnej* Felińskiego. Trajedja, ta uważana do
tąd za najlepszy utwór dramatyczny, klasy
czny w literatnrze naszej, napisana ślicznym 
językiem i wierszem, wymaga od artystów 
ją przedstawiających, doskonałego wystndjo- 
wania ról swoich a przedewszystkiem znako
mitej deklamacji. Wiersz nadzwyczaj dłngi 
utrudnia bardzo tę ostatnią, i potrzebuje pię
knego i subtelnego cieniowania od deklamn- 
jących, Żeby się niestał monotonnym, nużą
cym a nawet w pewnych razach niezrozu
miałym. Nadto ciągle się powtarzające a nie
zmiernie dłngie djalogi tylko przy nadzwy
czaj jednolitej grze artystów, i należytej ob
sadzie, mogą wywołać wrażenie na słucha
czach. Przedstawienie niedzielne nie było ob
jęte repertoarzem pani Modrzejewskiej i w 
ostatniej chwili postanowioueL znaćjfiiee hs-Jo 
y, nie* peTmą do>yw?zość w wystudjowanin
ról, szczególniej męskich. Pani Modrzejewska 
odtworzyła śliczną postać historyczną pięknej, 
kochającej a nieszczęśliwej Barbary, której 
losy splątane z losami polskiego narodu, da
ły tyle tematów dla poetów i artystów, z nie- 
porównanem mistrzowstwem; wlała w nią ty 
le nroku, i szlachetnej dystynkcji, że przenie
sieni myślą w minione czasy, zapominając o 
teatrze, zdawało nam się widzieć rzeczywi
stość. Nie będziemy się tutaj rozwodzić, nad 
wymienianiem znakomitszych ustępów gry pa
ni M., ponieważ byłoby to powtarzaniem nie- 
potrzebnem ciągłych pochwał i uwielbień, 
oddawanych jej talentowi; powiemy tylko, że 
gra jej była skończoną całością.

—  (F. S. K.) Złoczów 9. lipca. Od 
czasu zaprowadzenia sądu obwodowego w Zło
czowie, istniał w samym środku miasta dóm 
więzień, mieszczących w swych murach do 
600 ludzi; ciasnota w umieszczenia tworzyła 
ciągłe ep idem iczne choroby, przeważnie tyfus, 
które ustawicznie zagraża/y mieszkańcom Zło
czowa, a szczególnie w czasie cholery.

Reprezentacja miasta przez długie lata 
wnosiła prośby o usunięcie domu więzień ze 
Śródmieścia, reprezentacja powiatowa ze swej 
strony popierała te sinszne żądania, a szano
wna redakcja raczyła tę ważna sprawę rów
nież w swym dzienuiku kilkakrotnie pornszać. 
Sprawa ta ważna niemogła się jednak docze
kać załatwienia, dopiero gdy miasto Złoczów 
trafiło szczęście, iż prezydentem tutejszego 
sądu obwodowego został zamianowanym mąż 
powszechnie poważany i łubiany, mąż szcze
gólnej prawości charakteru p. Jana ary Poźniak 
de Krzewkowicz, zdołał tenże przy życzliwem 
poparciu, jakiego mn prezydent wyższego sądn 
krajowego p. Schenk użyczył, ochronić miesz
kańców miasta od ciągłego niebezpieczeństwa.

Niezmordowanie przez lat kilka starał się 
p. Poźniak zakupić obwarowany pamiątkowy 
zamek w Złoczowie, który był przeszedł na 
własność p. Leiby Weinbergera i już ze 
smutkiem patrzaliśmy w przyszłość, Wedy pa
miątka narodowa ulegnie zniszezenin. Praca 
jednak p. Poźniaka w której go wspierał 
znany z energicznego i sumiennego działania 
prezydent wyższego sądu krajowego, niezo- 
stała bezowocną, potrafił on przeprowadzić za- 
kupno tego zamka za bardzo niską cenę na 
rzecz skarbu państwa, w cela umieszczenia 
tamże więźniów, przezco zasłużył się krajowi 
ocalając pamiątkę narodową, gminie przez 
przeniesienie domu więzień ze śródmieścia a 
rów n ież skarbowi państwa z powodn bardzo 
korzystnego zakupna.

Gmina miasta Złoczowa w dowód uzna
nia i wysokiego szacunku nadała tedy p Po- 
źniakowi honorowe obywatelstwo miasta a w 
ania 27. czerwca b. r. deputacja z łona Rady 
gminnej wybrana, wręczyła dotyczący dyplom 
sędziwemu mężowi, który ją z rozrzewnie
niem przyjął.

Była to chwila sżczęścia, w której wy
rzec mogliśmy, iż naszym współobywatelem 
jest p. Poźniak, ta ozdoba klasy ur/ędników 
państwa, który wysłużywszy lat czterdzieści, 
jeszcze dalej z godnością swój urząd piastuje, 
aby rozpoczęte dzieło zakończyć.



Codziennie też przykonywał nn się o ja 
kości robót przy adoptacyj zamku tego na dóm 
więzień i o postępie robót, a w dniu 28. czer
wca b. r. patrzaliśmy juz z zadowoleniem, 

jak miasto z powodu dokonanego przeniesienia 
więźniów do tegoż zamku od ciągłej obawy 
uwolnionem zostało.

Niecli nam więc wolno będzie podać te 
czyny do publicznej wiadomości i wyrazić 
cześć i wdzięczność naszą tak p. Poźniakowi 
jak i p. Schenkowi.

— Ze Stanisławowa. (Wyższa szkoła 
żeńska w Stanisławowie.) Byliśmy świadkiem 
zakończenia roku szkolnego w wyższej szkole 
żeńskiej, zostającej pod kierownictwem dr. 
Jachny, męża pełnego zasług około oświaty 
w mieście, prawdziwego apostoła szkolnictwa, 
który za wzór innym pod tym względem słu ’ 
żyć może. Gazety już nie raz podnosiły dzia 
łalność tego męża; my powiemy parę słówr o 
zakończeniu roku szkolnego. Uczennice trzech 
klas w liczbie około 100 poszły na solenne 
nabożeństwo do kollegiaty ob. łac. gdzie o 
10. godzinie rozpoczęła się śpiewana msza. 
Tu mieliśmy sposobność usłyszenia śpiewu 
panienek pod kierownictem czcigodnego star
ca p. Gedliczki, nauczyciela muzyki. P. Ge- 
dliczka musiał sobie wiele zadawać pracy, 
gdy uczennice mogły odśpiewać całą mszę, i 
to z akompaniowaniem skrzypców, wiolonu i 
trąb, a śpiewały wcale trudne kawałki. Ka
peli strzelckiej, która tu brała udział, należy 
się podziękowanie. Wśród śpiewów chóralnych 
zachwycił nas piękny śpiew solowy; była to 
modlitwa ze Stradelli odśpiewana wcale do
brze dźwięcznym głosem ze siłą i akcentem, 
dowiedzieliśmy się potem, źe tym śpiewa
kiem był utalentowany p. Krotochwila, który 
właśnie co bardzo pięknie zdał egzamin doj
rzałości w seminarjum pedag. Młodzieniec 
ten ma głos niezwykły, dźwięczny, miły, czy
sto piersiowy i silny ; jestto także m zeń p. 
Gedliczki. Już to dzień ten był prawdziwym 
tryumfem dla tego szanownego starca, który 
prawdziwie z zapałem młodzieńczym kocha 
muzykę, a ojcowską opieką osłania młode ta- 
lenta. Takich ludzi, jak dr. Jachno i Gedli- 
czka dajcie nam jak najwięcej, a przestanie
my narzekać na powolny rozwój szkolnictwa 
w naszym kraju.

— (L.) Zaleszczyki. Tutejsi żydzi mo
cno utyskują i narzekają na redaktora Gaz. 
Nar., że pozwala w łamach gazety przeciw
stawić w drodze ekonomicznej zabiegi i dzia- 
ania cbrześcian ku wspólnemu odparciu wro

gich wyZy8kiwacZy mienia i bytu narodowe
go, powołując się na swe wspólne sprzyjają
ce działanie prZy każdym akcie narodowych 
dążeń, a to, czy przy wyborach na posłów, 
czy do Rady pow. nie podzielając Szomer 
izraelską dążność antinarodową.

Prawda, że dotychczas mieszkańcy izra- 
elickiego wyznania, których jest tutaj bardzo 
przeważna liczba; postępują legalnie i zgo
dnie z inteligencją krąjową, ale zawdzięczyć

solidarność można jedynie wice-burmistrzo- 
W1 dr. P. Grunstein i innym inteligentniej
szym izraelitom, przodującym motłochowi tal- 
mndzistów, bo istotnie zasłngi p.  Griinstein 
cicńe i skromne, prawe i bezinteresowne tak 
we względzie narodowej solidarności, jak i 
działania około dobra gminy bez różnicy wy
znania, są ze wszech miar pochwały godne, 
tym bardziej, że sprawuje nrząd burmistrza 
w niebytności burmistrza przy słabej żonie 
za granicą bawiącego prawie ciągle.

Niemam zwyczaju obsypywać pochwałami 
nikog, bez przekonania się, a la St. Tomas; 
ale wyznać mnszę dla przykładu izraelitom, 
V ,po.ri t̂liek ,w mieście znacznie polepszył sie. 

złodziejów ad minimóm zredukowano, a szpi
tal miejski pod szczególnym dozorem p. dr. 
Griinsteina słynie z wzorowego porządku, 
schludności i obsługi rtarannęj chorych, któ
rzy w skutek pilnego dozoru nad podziw 
prędko do zdrowia przychodzą i to miejsce 
ratunku i ocalenia błogosławią. Wzorowy ten 
porządekszpitala zaleszczyckiego jeszcze ze
szłego rukn uwydatnił i odszczególnił w ra
porcie swoim delegowany przez Wydział kra
jowy lekarz.

Podobnych izraelitów, każden Polak pe
wnie poważaniem i szacunkiem uczcić nie 
omieszka.

—' T* Zaleszczyk. (Stowarzyszenie c. k.

Sn 17eT ? V Za*‘ a “  k* " ” *
P r z y c h ó d :  Po obrachunku do U . czer

wca pozostało w kasie gotówką 378 złr. 6 0 '/ 
c., od 11. ezerwca do 11. lipca rb. wpłynęło 
do kasy od członków zwrot zaliczek i na u-
działy 987 złr. 1 

R o z c h ó d :
c. Razem 1365 złr. b l 1̂  c. 
W  powyższem czasie wy

dano częściowo na zaliczki członkom Stowa
rzyszenia, niektórym zwrócono ich udziały i 
na koszta administracyjne 744 złr. 75 c. Po 
odtrąceniu ogólego wydatku pozostało w ka
sie 620 złr. 86 '/, c. Z pozostałej tej kwoty 
ulokowano na procenta w Bukowińskiej kasie 
oszczędności 300 złr. Stan kasy jest w go
tówce 320 złr. 86 '/8 c. Ulokowany kapitał w 
poprzednich miesiącach w kasach oszczędno
ści wynosi 800 ztr. i włożone 23. czerwca 
rb. do Bukowińskiej kasy oszczędności 300 
złr., & zatem do wypożyczenia kapitał 1420 
złr. 86 '/a c.

Zaleszczyki dnia 10. czerwca 1874.
Z Wydziału Stowarzyszenia.

L. de Schiller, zastępca prezesa. Leo
pold Morawski, rachmistrz.

—  Lubaczów d. 10. lipca. Jakkolwiek 
niepowołany i nieinteresowany, będąc od sa
mego początku świadkiem pożaru wybuchłego 
w Lubaczowie nie mogę przenieść na sobie 
by niesprostować niedorzecznej i z grnntu 
fałszywej korespondencji koresp. Dziennika 
Polskiego z dnia 7. lipca rb. nr. 152 pod 
literą S. B.

Z całej tej korespondencji widać, iż ten
że donosząc o pożarze i zaszłych wypadkach, 
niebył nawet temu obecnym, albowiem pisząc 
niewiedział w której części miasta pożar 
wybuchł.

Rzeczywiście d. 2. lipca b. r. o godzi
nie 2. z południa wybuchł pożar w domku 
mydlarza w zachodnio południowej, a nie — 
jak koreBp. mylnie donosi —  w wschodnio 
południowej części miasta, w miejscu najwię
cej domami ścieśnionem i przez samych ży
dów zamieszkanem. Dom mydlarza z którego 
ogień z niewiadomej przyczyny wybuchł przy
tyka ściśle do trzech innych domów, które 
razem tworzyły czworebok okolony domami 
drewnianymi.

W pierwszej chwili zdawał się ratunek 
całej tej części miasta przy silnym wietrze 
niepodobnym, lecz energiczna pomoc mie
szkańców miasta przy skutecznie i od pierw
szej chwili pożaru działającej sikawce nie
mniej przy rozkładzie pracy, która rzeczywi
ściê  naw et dość dobrze uorganizowynej straży 
ogniowej zaszczytby przyniosła, tak była sil
ną. iż pomimo że pożar sroźył się w całej 
wściekłości, jednak nad pierwotnie cztery o 
panowaue domy się nierozszerzył. Deszcz ani 
wśród, ani po pożarze niepadał a przeto kor. 
mnsiał nie być przy zdrowym rozumie, gdy 
podobne fałszywe doniesienia czynił. W  koń
cu dla dobitniejszego twierdzenia prawdy 
nadmieniam, i i  sikawką kierował miejscowy 
kominiarz p. Wajnert a gdy ten się zmęczył 
zajął się tą żmudną pracą wśród niezmierne
go żaru p. J. M. adjunkt sądowy, któremu za 
eneigię i poświęcenie obok wielu współpraco
wników cześć publiczna się należy.

— Wiadomości literacKie, nauko
we i artystyczne.

— Zorza pismo dla ludu wychodzące już 
lat kilka w Warszawie przeszło od 1. kwie
tnia r. b. pod nową redakcją, która je  ule
pszyła i uczyniła użyteczniejszem. Nowym re
daktorem Zorzy jest Stanisław Przystański, 
profesor b. Szkoły głównej i jeden z redak
torów szacownej „Encyklopedji rolniczej1* da
wniej redagował ją Józef Grajnert, który 
wydaje obecnie „Skarbczyk powieści i Opo
wiadań. “ W  tomiku dziewiątym Skarbczyka 
znajdnją się „Nieomylni" powieść przełożona 
z niemieckiego autora księdza Józefa Bischoffa 
z Palatynatu Reńskiego, znanego pod pseudo- 
ninem Oallandena.

—  Adam Bagniewski ostatni a znakomity 
minister skarbu (dyrektor główny komisji rzą
dowej przychodów i skarbu w królestwie Pol
akiem) zmarły w W arszawie 9. października
1873 r był także autorem. Dwie rozprawy 
jego pióra drnkowała Biblioteka warszawska 
w i'. 1860. Bagniewski urodził się w Zarem
bowie w województwie mazowieckim w r. 1803. 
Po ukończeniu szkół w liceum warszawskiem, 
zapisał się w r. 1821 na uniwersytet war
szawski, w którym nzyskał patent magistra 
prawa i administracji, tudzież pierwszą na
grodę za rozprawę konkursową w przedmiocie 
administracyjnym Od zawiązania się banka 
polskiego w r. 1828 w Warszawie, słnźył w 
mm ciągle a ostatecznie jako naczelnik Wy
działu prawnego z atrybucją dyrektora bankn. 
W  roku 1858 powołany został na członka se
natu; później był jak to pisaliśmy ministrem 
skarbu, członkiem Rady stann i Rady admi
nistracyjnej królestwa Polskiego. Bagniewski 
należał do najzdolniejszych administratorów 
finansowych, człowiek prawy i dobry Polak.

Drukiem J. Suremanna w Znrichu w
1874 wyszła brosznra: „Kilka słów odpowie
dzi na rossyjskie warunki pojednania z Pol
ską przez obywatela z Wielkopolski. Jest to

dziełko na czasie, wktórem Bierzewyja Wie- 
domo8ti znalazły gruntowną odprawę na nie
rozsądne warunki pojednania postawione Po
lakom. Broszurę tę odczytać sobie powinny 
wszystkie dzienniki moskiewskie.

— Treść nr. 340 Tygodnika Ilustrowa
nego-. Kronika miesięczna. Dzieci, drzeworyt 
z płaskorzeźby Cyprjana Godebskiego. Skład
ki na stypendjum Kopernika, Przegląd polity
ki zagranicznej. Przegląd piśmienniczy. Śród 
zieleni, drzeworyt z obrazu A. Corrodiego. 
Rankiem, drzeworyt z oorazu Tytusa Male- 
szewskiego. Korespondencja z Krakowa. Eli 
Makower, powieść przez Elizę Orzeszkową. 
Głos Franciszka Maternickiego na rocznem 
posiedzeniu Towarz. osad rolnych. Rysnnki 
humorystyczne Franciszka Kostrzewskiego. 
Szachy. Rebus. Kronika zagraniczna. Bartło
miej Thorwaldsen z drzeworytem, Osada w 
Studzieńcu z 3ma drzeworytami. Emir Wa
cław Rzewuski. Mieszk.ńcy środkowej Afry
ki. Ashautowie i ostatnia wojna z nimi. Od
powiedzialność moralna. Pod dwiema chorą
gwiami, powieść.

— Znakomitego dzieła, jakiego żadna eu
ropejska literatura ni i posiada p. t. „Histo- 
rja powszechna kona“ , przez Marjana hr. 
Czapskiego, wyszedł tomu drugiego zeszyt 
pierwszy. Wydanie nadzwyczaj wspaniałe. 
Nakładcą jest najzasłużeńszy z polskich księ
garzy J. K. Żupański w Poznaniu.

— Tysiącletni jubilensz Islandji. Ko
lonia duńska na wyspie Islandji dnia 1. sier
pnia obchodzić będzie tysiączną rocznicę swego 
założenia. Na rzadką tę uroczystość wybiera 
się król duński z dworem.

— Ilość koni. mułów i osłów w Eu
ropie. Decroix, główny weterynaiz armii 
francuskiej podaje w tym względzie następu
jące ciekawe daty: Ogólna cyfra tych zwie
rząt wyiosi w całej Europie: 30,780.200. 
Moskwa ma 1,800 000 sztuk; Austrja 3,100.000; 
Anglja 2.666.200; Niemcy 2,500.000; Tur
cja 1,100.000; Hiszpanja 650.000; Holandja 
300.000 ; Belgja 260.000 ; Szwajcarja 110.000; 
Francja zaś ma posiadać najwięcej, bo wraz 
z Algerją 4 miliony a nawet bez niej 3,633.000.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiedeń d. 13. lipca. (Tel.) Galicyj
skich wołów przywieziono 2306, z innych 
prowincyj 1307 wołów. Targ był bardzo 
zły. Najwyższa cena była 30 złr. 50 cnt. 
za cetnar. Później targ był jeszcze gor
szy. W  południe niesprzedanych było 600 
wołów. J. Krzysztofowicz,

Caffe Stierbock.
Ogłoszenie. Egzamin na kursie leśni

czym, urządzony staraniem komitetu c. k. 
Towarzystwa gosp. galic. przy c. k. akademii 
technicznej we Lwowie, z subwencji uzyska
nej na ten cel od c. k. ministerstwa rolni
ctwa, odbędzie się dnia 16. b. m. o godzinie 
9. przed południem w gmachu tejże akademii, 
co komitet do publicznej podaje wiadomości 
z tym dodatkiem, że wstęp na egzamin rze
czony, jest każdemu dozwolony.

Lwów dnia 10. lipca 1874.
Z komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galie.

Rrezes: Sekretarz:
A. Jabłonowski. J. Grelinger-Greliński.

Sprawozdanie lwowskiej Izby han
dlowej i przemysłowej. (Ciąg dalszy.)

Również oświadczyła się Izba przeciw 
koncesjonowaniu nie legalnie odbywających 
się jarmarków w Bołszowcach, Bursztynie, 
Konkolnikach, Stratyaiu i Żurowie w powie- 
cie Rohatyńskim, jako zbytecznych przy do
zwolonych już w tych miejscowościach jar
markach, natomiast uchwaliła przemawiać za 
koncesjonowaniem 4 jarmarków w Bukaczow- 
cach, które dia odbywających się tamie zna
cznych targach bydła tem ważniejsze są dla 
handln, ile że w miejscu znajduje się stacja 
kolejowa do ładowania bydła, przez co jar
marki w Bukaczowcach większego jeszcze 
nabierają znaczenia.

6. Wys. namiestnictwo zawiadomiło Izbę 
o udzieleniu koncesji miasteczku Delatyn na 
odbywanie 5 jarmarków z tem dołożeniem, że 
jeżeli dzień jarmarkowy przypada na niedzie
lę lub inne święto nroczyste, wtedy jarmark 
odbędzie się w następujący dzień powszedni. 
Sekretarz Izby p. M. Bolyński zwrócił uwa
gę, Że Izba przemawiając zawsze zatem, aby 
przy wielkiej ilości dni świątecznych nie u- 
szczuplano jeszcze więcej dni roboczych przez 
pomnażanie jarmarków i dni targowych, odry
wających ludność od pracy pożytecznej, po- 
winnaby uczynić przedstawienie u Wys. na
miestnictwa, aby, jeżeli już uznano gdzie po
trzebę zaprowadzenia jarmarków, takowe o

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 13. lipca.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika) 
„ Lwow. -Czerń Jassy

Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

n i> . . 4  pr. w. a.|
i> >> u 5 Pr- okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
LU. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr- 
Losy miasta Krakowa 

>. „  Stanislawowa|
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperj&t rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 
Wiedeń d. 11. lipca 

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

®«ut. sustr. w bankn 5 pr 
„  „  w sreb. B „

_ „  *Bą9 całe losy (m. l  
-  p 1 8 ^ 9  1 , losu „
►.£? Po 250 z- 4. p<
o  3  s5óOzł.w.a.5p>
o, o J8fO „ 1 no .. „ „ 

1*64 „ łon „ . „ 
Listy z»ot. dom. po 12!' Bpr, 
O b i g. ind» (za lOCzł.) 
Galicyjskie 
Luk wirniki

płacą iądajc
zG. w. a

249 50 251 •
146 547
208 - 210 -

84 W 84 61
74 6ó 75 85
84 29 84 60
8'. ?r. 87 7'
93 76 95 -

79 61- 80 20
86 25 87 -
18 - 20 -
13 50 15 60

5 19 h 27
5 20 5 30
8 88 8 9'
9 - 9 V
1 6* 1 70
1 54 1 56
1 06 1 60

0 4 7 5 106 2f

7 ' 3 70 40
41 75 60

i 6 63 -
■>\ - 922 ■■
99 76 100 2.5

Ilu 1 0 2’>
1 i 4 5i> ID  -
1: 4 60 *.85 -
i 22 26 122 76

80 - 80 7
78 - 78 bO

płacą iądojr
v»r. w. a

;'n r ?  iw h iim e pożar--
Węgitr.poż-kol.po 120zi.6p. 96 - 96 5
Weg.poż. prem.o) 10 1 z:r 86 '5 87
Turecka poż. kol. po 400 fr 46 25 46 50

Afcfje '-anKowe
Aiiglo-acstr. p o -;0 ' 7.! ISO 162 25 : 52 7
3odencred.au.po200zl.40pr i 6 2 1 120
Zakł.kr.dla h i prz. po 160zi 229 50 229 7

„ „ Węg. 200zł. em.SOp 211 6‘ » 2lŻ -
Tow.eskont. n. auat poóOOzł 
Franco-austr. po 200 ztr 875 835

em. 10 pr. . . .
Franco-węgier. po 200 zf '9  5o 59 7 ■>

em. 40 pr. . ■ • ■ 
Gal. bank hip- p>’ 200 7.

84 — 84 6-

em. 80 pr. . •
Gal bank dla band. i przeu1

. — --

po 200 złr. . . . - _  _ _ _ „
Gid zakł. kr. ziem.po 200zt 
Gal. bank kraj. po 200 złr

— — — ...

em. 50 pr................... — — -- - _
Renten bank po 200 zlr. 74 14 50
Banku nar. austr pc600z; u82 - 985
Banku powsz. aus.po 2(> izlr 62 50 53 61.
Onionbank fO 20c- złr 118 61 119 -
VereinBbank po20f zt.e/Op. l»  - 10 2
^ertehrsbank pow.po ŹOOyt 96 - 97
Wied. baniyer. po 20!.* ztr 86 - 87 -

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zir. 1’ 8 60 119
AltoUlzkiej po 2C0 złr. srei, 41 - l»4  b<
Dnieatrzańskiej „ » ._ _ _ _
lilibiety „ rr. > .'09 60 z 10
Ferdynanda półn. po 10*1

złr. m. k 1##5 —- lass —
Srane i oz p< 200 z’t  w a 97 — 19’  60
Kol gai.KarL. po 200 jU1*.. 2)0 — LO 60
Lw.Cr* n Jzz. po 200 i ł i r .  h ■ 45 60 146 —

Mor, Szl. (cent,: po2f 0 złr.i 
ku*t.półn.zach.po200 zł sr.

„ „ lit. B. po 200 z 1 ar.
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Sifdmiogr. po 200 w a. sr 
Stc atseisb. Gez 200 zł. w a. 
SC lbalin po 200 zł. srebr 
Tiamway wied. po 200 zł 
Węg.gal.(Lup. )po200z i. w. a 
Węg.pćł. wschód p.200 zł. s 

„ wscn. (Ostb.) po 200|
złr. w. a.....................

B zachód. (We-tb.) po 20 
złr. w. a. . .

Akcje przemysłów?.
Budów. How.austr. po 200 z t 

,  „ Wied. „ 100 „
, tanich pom.poiOO 2.

Listy zastaw, (za lOOzl
Boden cred. allg. ost.5pr.sr 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. w . 
Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w.a 

» , ,n  5 pr. w. a
lalic. bank hip. 6 pr. w.
„ Zak. kr. włość. 6 p r. w.a 

|Bauk nar austr. m. i  5 pr
> j  b W. a.

Obligacje pierwsceń- 
■ twa kolej, (za 100 złr 1 
Albrechta.po3Ó0zł.5p.l00zi 
tlfńldz. 20C zł 5 pr. sr.w. a.
1 Czeska z.3'XJ zł. 5 p. sr. 
Oniestrzańska 300 „ „
.libietypo 6 pr. srebr. w.a. 

,  em, 1862 5 pr-
„ em. 1870 6 pr.
„ sm. 1872 I p\

płacą żąd 3 JŁ płacą iadain
złr *. » zir x. e
v'A 0 24 Ferdynandapóia. Bpr m.k. 95 — — _

761 46 IG t 75 ,  .  5 pr w a 89 - —
74 50 75 — r 6 pr «r 4 90 105 U)

153 26 153 Gal. K. L. SOOzł.ó pr.sr w.a 07 ŁO _
V *
509

1*4 - b U. em. 5 pr. , :o& ... D 5 25
— 31' — „ IH. era. 187! 30i 104 75 _

13? )i' 137 75 „ IV. em. a 300zi. 5pr. i<;2 51 03 _
153 — 155 — Lw. Czer Jas. I. em. 186
121 26 122 75 300 zi.5 pr. srebr.w.a 80 _ 80 76114 115 - Lw. Czer. Jas. II. era, 1867

58 50
300 zł. 5 pr. irebr. w. a 89 60 _ _

69 - Lw. Czer. Jas. III. em. 1868

1.36
300 zł. 6 pr. irebr. w. a 85 _ _

- 136 50 Lw. Czer. J as. IV. em. 1872
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 80 . . .

6S _ 65 15 Budolfa po 310 zt.6 pr sr .wa 95 27 _
38 2‘ 58 50 ,  em. 1869 po 300 zł
16 16 26 5 pr. sreDr. w a 93 76 94 — ■

„ g 1872 po 300 *1.
5 pr. srebr. w a. - — 89

95 - 96 5 f Siedmgrodz. 600 fr 6 pr. 8'i 25 80 76
85 - 86 Papiery loteryjne (a^t. 1
74 75 Zak.ki.d.hand.i prz.po 100 z L5S 50 159 —
83 6 34 M

0 Klary po 40 zlr. m. k. 26 _ . 26 60
86 7.)

60
87 Keglerich „ 10 „ , 12 50 14 —

9t 95 Krakowska po 20 złr. 18 - 20 —
— - — Palffy „ 40 ,  » ■23 60 24
02 25 92 60 ludolfa „ 10 „ , 12 75 13 25

Ks. 8alm „  40 „ 6 32 50 33 60
6t. Genois , 1 0  , , 22 60 23 60

77 75 78
Stanisław.(poi..)po 20zł wa 16 5° 16 50
Waldstein po 20 zł. m. k 22 60 23

82 2". 8 i 7- Windiszgratz po 2C zł. , 18 5C 19 60
94
32 _ 33 _ Dewizy (3mie8itjczne.)
95 25 __ - Berlin 100 tal. —■_ _ _
92 50 93 — Frankfurt 100 zł. (t&ddsut.) 93 66 98 76

1 - — — - Hamburg 100 mar k. banko. 1 M 70 64 80
I 93 — 98 60 Londyn 10 ft tkerl 111 70 111 76
1 , Paryż. 100 frani. 26 41 ao

ile być moie właśnie ustanawiać w dnie świą
teczne, w żadnym razie jednak nie przenosić 
ich na następne dnie robocze.

Po wyjasnienin p. komisarza rządowego 
c. k. radcy namiestnictwa dr. Kajetana Orle- 
ckiego. że przeniesienie jarmarków z dni 
świątecznych na dme robocze w Delatynie 
wskazanem było usposobieniem ludności oko
licznej, niechętnie uczęszczającej na jarmarki 
w dni świąteczne, tem mniej, ile że głównym 
artykułem targów tamtejszych stanowi bydło, 
uchwaliła Izba powstrzymać się na teraz z 
od 1 ośnem przedstawieniem do Wys. namie
stnictwa, lecz uważając kwestję tę jako o- 
twartą, poruszyć przy najpierwszej zdarzają
cej się sposobności.

7. Izba oświadczyła się za urządzeniem 
stacji telegraficznej w Jazłowcn.

8. Izba uchwaliła zwrócić uwagę Wys. 
ministerstwa handlu na nowy projekt ustawy 
włoskiej względem opodatkowania wódki, któ
ry wbrew postanowieniom traktatu handlowe
go i ełowego między Austrją i Włochami z 
r. 1867 na austrjackich eksporterów wódki, 
który przy imporcie tamże od każdego wia
dra spirytusu podatek opłacać muszą, większe 
nakłada ciężary, jak na włoskich producen
tów płacących ten podatek ogółem od zacieru 
i w przybliżeniu, tylko unormowanej ilości 
spirytusu zeń wypaść mającego, która to nor
ma 1 ader korzystnie dla producenta włoskie
go postanowiona została, wymierzając np. 
przy materjale mącznym od jednej trzeciej 
części objętości naczyń fermentacyjnych 3-9 
prct. produktu.

9. Na wniosek p. wiceprezydenta Rober
ta Domsa, uchwaliła Izba wnieść prośbę do 
Wys. ministerstwa handlu o zupełne zniesie
nie cła od zboża w drodze nstawodawczej, i 
wezwać oraz wszystkie Izby handlowe z tej 
strony Litawy, aby także ze swej strony po
parły starania Izby.

10. W  celu ułatwienia w y w o z u  p i wa  
naszego do południowych prowincji Moskwy, 
gdzie nieznaczna jest produkcja t»go artyku
łu, a popyt coraz znaczniejszy, uchwaliła Iz
ba prosić wys. c. k. minlserstwo handln o po
czynienie odpowiednych kroków, aby cło od 
piwa przy eksporcie, które obecnie wynosi 
4 1/, rubli od wiadra, stosownie zmuiejszone 
zostało, równie też, aby upojedynczeniem i 
przyspieszeniem manipulacji przy nrzędach 
cłowych moskiewskich, eksport piwa umożli
wiono, przyczem także rząd anstrjacki znieść 
by mnsiał cło ciężące na beczkach próżnych 
przy powrocie ich do Austrji. Nie mniej mu
siałyby także koleje moskiewskie transporty 
z piwem, pierwszym pociągiem dalej wysełać, 
jeżeliby rzeczony wywoź rozwinąć się miał. 
Uchwalono oraz udać się do zarządu kolei 
Karola Ludwika, aby piwo nadane jej do 
transportu bez względu na ilość, pierwszym 
pociągiem osobowym wysełała, jak to obecnie 
czyni z piwem nad&nem w ilości nad 40 wia
der, i aby w celu rozwoju przemysłu nasze
go, powracające próżne beczki franco prze
woziła, jak to czynią inne koleje anstrackie, 
ponieważ piwo ze Lwowa do Przemyśla w 
dosyć znacznej ilości zbywane, mogłoby zna- 
leść i dalszy odbyt aż po za Kraków, gdy 
przeciwnie z brakn koniecznych i wszędzie 
praktykowanych nłatwień ze strony zarzą
dów kolejowych, wyż wzmiankowany wywóz 
piwa zmniejszać się poczyna. (D. n.)

koju, a skończył mowę okrzykiem na cześć 
króla. Administrator patryarchatu wyraził 
komisarzowi zaufanie zgromadzenia i objął 
przewodnictwo narad.

Unwers pisze, że skrajna prawica nie 
jest nieprzyjazną Mac-Mahonowi, który 
poświęci! się sprawie porządku; zaprzecza 
dalej, jakoby prawica skrajna nie chciała 
septenatu, nie chce ona tylko, aby septe- 
nat oznaczał tyle co potępienie monarchii.

Dzienniki fransuzkie donoszą; Karli- 
ści w liczbie 3000 rozpoczęli ostrzeliwanie 
Puycerdy z siedmiu dział. W Biskai wy- 
lądowałjangielski okręt z 25 działami Krup
pa, przeznaczonemi dla karlistów. Dorre- 
garay ogłasza w dziennikach memorandum, 
wyliczając okrucieństwa popełnione przez 
wojska republikańskie. Dorregaray oświad
cza, że dotąd kazał rozstrzelać tylko co 
dziesiątego jeńca, odtąd zaś będzie roz
strzeliwać każdego, dopóki wojska rządo
we nie będą prowadzić wojny z większą 
ludzkością.

Minister spraw zewnętrznych zaprze
cza przez reprezentantów zagranicznych 
oskarżeniom Dorregaraya. Moriones znaj
duje się w Taffela, Zavala stoi w Lo- 
gronno.

Telegramy Gazety Narodowej,
Paryż 13 lipca. Prefekt policji Re

nault zamierza ustąpić, jeśliby zaniechano 
sądowego ścigania Rouhera. Tenże ostatni 
miał przez jednego z policyjnych agentów 
wykraść list byłej cesarzowej Eugenii.

Grac 13 lipca. Aresztowano znowu 
dwóch przewódzców robotników, Hochrei- 
tera i Bauke’go i przedsię wzięto kilka re- 
wizyj.

Kursu giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 13. lipca 1874. 

godzina 10. minnt 50 przed południem.

Ostatnie wiadomości.
Sekretarz ministerjalnego biura praso

wego we Wiedniu, żydek krakowski, pisu
jący korespondencje wiedeńskie do Gazety 
Lwowskiej zaprzecza wiadomości, podanej 
przez Gazetę Narodowa o ofiarowaniu pe
wnej znakomitości posady namiestnika w 
Czechach, i o nieprzyjęciu tej posady przez 
tę znakomitość. Pomimo tego zaprzeczenia, 
my obstajemy przy naszej wiadomości, o 
której biuro prasowe ministerjalne nic nie 
wie, bo i ministerstwo samo nic o tem o 
fiarowamu nie wiedziało. Również i za 
przeczeniu co do dwóch projektów instruk
cji wyznaniowych żadnej wagi nie przy
pisujemy. Kazano zaprzeczyć.

SerDski kongres kościelny został dnia 
12. lipca otwartym. Komisarz królewski 
miał mowę zagajającą w węgierskim i 
serbskim języku, wręczył reskrypt kró
lewski, wskazał wybór patrjarchy jako 
pierwsze zadanie kongresu, poczem nastą
pić winno wypracowanie statutn organiza
cyjnego ; wzywał do umiarkowania i spo-

Akcje kred. 230.— . 
UnionBb&nk 119.50 
Kolei Kar. Lad. 250.50 
Franko - austr. 59.50 
Losy z r. 1860 — .-—
Staatsbahn — .—
Ostbahn —
Rubel papier.

Angle-aastr. 
Vereinsbank 
Kolej poładn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. silne.

151.55 
10—  

138 50 
64—

Wiedeń 13. lipca 1874. 
godzina 2. minnt 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 60.50. Węgier, kred. 213 50 
Anglo - austr. 153.— . Unionsbank 12175
Kolej Kar. Lnd. 250.50. Nordbahn. 199 50
Kolej południo. 138— . Kolej Alfod. 144 50
Kolej Elżbiety 210. — . Kolej Lw.-czer 145 —  
Węg. Nordostba. 114.50. Vereins-Bank 10 — 
Wiener-Banges. 71.75. Węg. Ostbabn. 57.—  
Gal. indemniz. 80.— . Losy z r. 1864 134.— 
Franco-H.-Bank 84.— . Verkehrsbank 102 —  
Losy tureckie 46.25. Banbank-Act 63-75
Kolej państwow. 308 50. Bankyerein 93.—
Wied. Banver. 38.— . Hyp. Ren. ban. 14.50
Usposobienie silne.

W t E A T R Ż E  h r T S K A R B K A ^ "  
We wtorek d. 14. lipca 1874.

Trzeci występ panny
A m a l j i  T e  1 l i n i

prlmadonny kr. nadwornej opery w Stutgardzie

Robert diabeł
wielka romantyczna opera w 5 aktach z fran
cuskiego przez pp. Scribe i Delarigne. Mu

zyka Mayerbeera.
Kapelmistrz p. Szirer.

Osoby :
Robert, książę Nonnandji P. Zakrzewski. 
Bertram, jego przyjaciel . P. Borkowski. 
Alicja, wieśniaczka z Nor-

m andji......................
Izabela, księżna Sycylji 
Reimbaut, wieśniak
H e l e n a ......................
Albert rycerz

Pna A. Tellini. 
Pni F. Jako wieka. 
P. Mikulski.
P. Wachs.
P. Koncewic.

l 8Zy )  P. Brodowski.
2gi 
3 ci

) rycerz 
)

P. Prnszyńsski. 
P. Marczewski.

N a d  e s l a n e .
Naszym czytelnikom, -którzy Wiedeń zwie

dzają i życzą sobie w doborowym gatunku 
kupić lub listownie zamówić zegarki lub łań
cuszki złote, polecamy skład fabrykatów 
zegarmistrzowskich i złotniczych pana 

FILIPA FROMM, 
Rothenthurmstrasse 9. naprzeciwko Woll- 
zeile we Wiedniu. Ceny są najtańsze w 
w monarchii. Cenniki bezpłatnie i franko.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

B e v a ( e i c l e r e  A u  B a r r y
Z  L o n d y n u .

Żadna choroba nieoprze «ię delikatnej Revalescióre dn Barry, która bez lekarstw i kosztów osuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, blouj śluzowej, pęcherza nerek i 
joganów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, sznm w uszach, nudności itp. nawet podczas 
ciąły — nakoniec di a bet es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

W ie de ń. 1. lutego 1871. 7)Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesiecy me
ł. Dopiero stosując się do ------------------ ■ \ J A

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621.
Nieskończona wdzięczność : _ _____

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomogr. uopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Reyalescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron y. C l a r o n .

C e r t y f i k a t  Nr. 65.715. _ P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
Paniel Córka moja nie mogła spać am trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do najwyiszege stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reyalescićre, zdrowie i wesołość nie opu
szcza jei na chwilę. Ł L d e M o n t l o u i s .

Certyfikat Nr. 72.418. _ Neuitadtl, Węgry.
Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej

stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sił wyzdrawiających Btwarza, mimowoli wspominam • 
Panu. Od wielu lat nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinienie
ciągle cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską Reyalescierę uwolnionym od tych trapień memu powołanin bez trudności słnżyć jestem wstanie.

J. L. 8 te r  ner, nauczyciel szkoły narodowej.
Reyalesclćre 4m Barry pożywniejszą jeat od mięsa, oszczędza więoei niż 50 razy swoją oeną na lekarstwach

Cena w paszkach blaszauych za pół funta 1 zł. 60 c., za font 2 zł. 60 c., 2 fonty 4 zł. 50 e., 5 
fantów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fanty 36 zł. — Biszkokty w paszkaob po 2 zł. 60 t. i po 4 zł. 60 o. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1*1.60 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 0., 48 filiżanek 
4 zł. 60 et. w proszKO na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zŁ, na 676 filiżanek 86 zk GŁÓWNI 
skład w WIEDNIU , Barry du Barry* et Comp. Wallfischgasse 8, iakoteż wszęozie w porządnych apte
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyaleseidre swoją za pooraniem.

Ajencja; w B ia łe j ; u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i: 1. E. Bnlsiewioza apt. w 
B ro d a c h : n M. 8. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspaana, w C a e ra io w o a ch  : o  
A1 tera o. k. apt. i Ignacego Schniroh; L. Dobnyniecki, aptek, w Drohobycza; w K o ło m y i t a 

Bidorowicza; w K ra k o w ie  : u Józefa Trauoiyńskiego; we L w o w ie: u Zygmunta Ruckera apte- 
arza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Retlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Schabutha, 
JJuliasza Reissa i u Jakóba Beisera: w P eisacie. u Józefa v. Tórók: w P r a d z e : n Józefr Ffinta: w 
P rz e m y ś la  u Edwarda Machalakiego, w H ze o zo w ie : u J. Sehaittera et Comp.; w S tan iała*  
w o w le a FerC. Btoobera, apt.; w M try jn : u D. J. Nnssenbiatt et Comp.; w T a rn o p o la : u A. 
Marowetsa 1 dr. A. Buebelta e. k. apteka obw. w T a rn o w ie : n A. Teaozyna apt. pod Aniołem, i „  
u T L. Waligóraaiego



A k t i f c f c C t f l i a  'K s ię g a rn ia  F. H. R IC H T E R A  w L w o w i^
p anj | poleca na; obecną porą:

A  i • p i _ A U U « n l / A i i / A  (Doświadczone s e k r e ta  siuarssenia k o n -
CGCylia otrOrlDGrKOWa H tur i  s o k ó w  itp. przez Florentynę

we L w o w ie , na K“rarhn̂ j żony'^dowiodła1 Kwiatów pielęgnowanie w pokojach, na bal- nader trudnym porodzie mej żony^dowiodła konMlł«J oknach, Cena 40 ct.
tak znakomitej umiejętności w swej sztuce  ̂ —  —  ------  - -  —

rzadkiej przytomności nmysłn , iż za erzech!"?u^n® “ *8*dy talmndyzmn dr. A. Bohlin
-■ 11  '  L: - -Jwkww oł-Â cJ- Jgj p^-l G6I1& 50 Ct.

Jak o n o w o ś ć :

1 róiiumej ilj llWŁUUUOVl Ł. lÛ KlU , -------ęj*
poczytałbym sobie, gdybym nie złożył Jej pu
blicznego uznania i wdzięazności — gdybym.
Ją nie policzył do rzędu akuszerek, których Boceaeio. Decameron zeszyt I 50 c. Kronika 
niestety ze świecą szukać trzeba. Również jest Lania zeszyt 4. Cena zeszytu 40 ct. Bl-
P. S., jakby na przekor dzisiejszemu materja- blioteka popularna tom I. mieści Mito-
lizmowi — mało wymagającą za swą pracę, logie i Religie przez Ach. Genty. Cena
której nie szczędzi aż do zaparcia siebie sa- ”0 ct. 2807 2 3
mej. a tak prawą, iż można Jej pieczy poru-i' 
czyć największe skarby.

W wieku, g<izie tylko dla osobistego zysku.'
lekarz leczy cboreęo a ksiądz chowa umarłego, W  niezwłocznie do obsadzenia °U b ie
gdzie kapitał pieniężny niegodziwie wyzy^kujeityj,ia rv aia a l o a . CU1*;  y D,e
pracę a drnkowana opinia w takt hałasuje na'X ^  * , , ,  Zechcą Się Zgłosić do
................  J-' ; .-i— iZ-Kądu dobr w Kryso wicach — poczta

Posada nadleśniczego

Na wielostronne zapytania odpowiadam. ie| 
obecnie nadchodzą Już ła d n e  d u ż e  co-: 
dziennie świeże 2827 2 — 3

‘ ua kompoty I do smażenia

Czereśnie i wiśnie.
Cena dyferuje od 24 do 32 ct. za funt. 

|Kosze oryginalne zawierają od 12 do 16 funtów. 
0  wcześne zamówienia uprasza

St. Markiewicz
we Lwowie, w rynlu l. 42.

Czerechy kleparowskie i Morele
w ło s k ie ,

rozpoczną się w drugiej połowie lipca.

E s e n c j a

i
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej

szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 

Metoda użycia w oolskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece pana 

(Colbert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8.. -  
Skład główny dla Królestwa Polskiego u 

pp.Gallego iL.Spiessa wWarazawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolascha, w Krakowie u pana 
Trauczyńskiego. 2643 22—24

Ważne dla stenografów,

fjj a ui uauwana up,ujw w__________   r
jego skinienie -  gdzie dobre czyny i szczeryj^rządu 
pstrjotyzm zastępuje zręczna obłuda i t. d .'Mościska.

t. d. — w takich bezbożnych czasach  ----------------------------------------
— ' A L1" 3- -e 1 Przez C. k. niższo-austr

2799 3 - 3

. , , . , . -   namiestnictwo fre
azciegolnioną! ! I Lwów dnia 10. lipca 1874. .'skryptem z dnta 5. maja 1874 1. 10484) Łon 

2839 1— 1 TiPnn Zap-rirskł cesjonowane 2767 3 —4

i t. d. — W takicn D«DOZ»yi:u
prawość i zacność powinna być publicznie od-i ™
szczecin i ona! !! Lwów dnia 10. lipca 1874.

Leon Zagórski. iCesj0̂ ,
P o a zu K U je  s ię  e g z a m in o w a n e g o  B i  II  1*0 d o  Z l l ł d t W l d l

8Pra>v hipotecznych i pośrednictwa,

do c. k. urzędu pocztowego w B r o n ic y . W ie d n iu , Herrngasse Nr 49 T M , e 24
Bliższe szczegóły listownie. 2821 2—2 .uprawnione do pośredniczenia w kupnie i sprze

________ _________________________ dąży majątków nieruchomych wszelkiego ro
dz-ju, wyrabiania pożyczek na takowe , ubez
pieczeń wszelkiego rodzaju , sprzedaży przed- 

.miotów, odnoszących się do zawodu rolniczego 
poszukuje n re js ca d o  sam odzielnego p r o - > leśnictwa, a to : ziemiopłodów, wyrobów, 
wadzenia pocztv. Hon- rarium  złr. 200 ;f<*brykatow, zwierząt, materjału budolcowego

/o łn e ić  nip ' łaskawie nod adresem • -  nwesI,cle do stręczenia slnżby zawodu rol- /-gfo^ic się łaskawie poa aaresem  . mc , leśmetwra . poleca się P. T. Pabli-
W . Z .  p. r. Jezupol. 2840 1—2 czności do uslng. Z uszanowaniem

Nikol ans TVang, w ła ciciel biura

W rszl.: właśnie i jest do nabyci: w  księgarn i GUBRYNOWICZA i
•  SCHMIDTA w e Lv Owie i za nośrednict'vem wszystkich ks ęgatń w kraju 
^  nowe dz elo Józefa Polińskiego:

Szkoła p5*£iktv* zna Stenografii polskiej.
Dzieło to zawiera dwie części: W  częś-i pierwszej jodaue są na 86  stronni 

l #  c&ch artykuły treści politycznej, społecznej i ekonom.tznej -wyklym drukiem
•  i stenugrafją, dla przygotowań a uczących się do czytania skróconego pisma 
™  stenograficznego. Część druga zaś zawiera aa 116 stronnicach spis wszystkich

skróceń używanych w stenografii polskiej, ilustrowanych przes/ło 4000  zdaniami.
Książka ta jest uzupełnieniem dzieła wydanego przez tegoż autora w

r. 1871 pod tytułem ; B i b l i o t e k a  St n o g r a f le z n a , zawierająca kompletną
Naukę stenografii polskiej i służyć ma do wydoskonalenia się 
praktycznego w tej sztuce.

Cena 4 złr. w. a.
Za. pośrednictwem Administracji Gazety Narodotorj można obydwa 

powyższe dzieła nabyć za 6 ie lr ., pojedyóczu zaś po 3  z l r .

«
m
m
t

Zarobek uboczny.
Agenci dla u« sciwych Zakła

dów ubezpieczeń , urzędnicy 
ekonom iczni, « złonkowie to
warzystw rolniczych ,  którzyby 
chcieli bardzo dobry i pokupny artykuł 
za bardzo rentowną prowizję sprzeda
wać, raczą podać jak najrychlej swój, 
adres do Annnncen-Expedition von Haa ' 
senstein & Vogler ped S. S. 492  
Prag. 2830 1—2

bytj k. inspektor, c. k. upr. powszpeh. ausłr. 
zakładu kredytowego ziemskiego.

Poszukuję do mego zakładu

2813 2 - 3
Tomasz Kowalski

we L w o w i e .

2778
4 - 6Wyłącznie

_________   tylko za 27 ct.,
T T L A iiA f /A r i\ r  T p p ł l T l l L  ,hkieć ze sztuki w najobfitszym wyborze, w 
l  1YUIIv/iU11V I C D l l U  \ |najlepszym gatunku n a jm o d n ie js z e

także były  słuchacz c h e m j l ,  m a -materje wełniane na suknie,
ją cy  lat 3 2 , z dobremi świadectwani 
z zawodu gospodarskiego , kierujący 
sam oistnie od 8 lat i obecnie wię
kszym majątkiem  i gorzelnią, życzy 
sobie objąć zarząd dóbr lub gorzelń.

Łaskawe zgłoszenia przyjm uje się 
pod cyfrą 8 .  U . 4 9 4 .  Annoncen- 
Expedition Haasenstein dfc Vogler\ 
Prag. 2831 1 - 2

Na sprzedaż
7 całkiem nowych domów

z uwolnieniem podatkowem na lat 15, pod 
nader przystępnemi warunkami.

Domy różnych wielkości w różnych 
dzielnicach miasta po c e n a c h

7 0 0 0  1 2 d o l3 0 0 0 i  H O O O O iU  a.
Bliższa wiadomość w binrze Towarzy

stwa wyrobu cegieł maBZjrnowych i przed
siębiorstwa budowli, Nr. 3, ulica Akade
micka we Lwowie. 2787 2—3

bareże, grenadyny we wszy
stkich kolorach, lustre, piki 
letnie i płótno brylantinc 
materje na firanki, jakoteż zna
czną ilość innych modnych artykułów 

L.kieć tylko po 27  ct. w

Manufactur -Waarenbazar
w Wiedniu Mariahilfstrasse Nr. 94.

Wzorki posyłamy bezpłatnie. 

Specjalna

fabryka cukrów i czekolady
W .  L i p i ń s k i e g o

we Lwowie, ul. Jagielońska l. 1 7 4 ’ / , ,  
{nowy 6), w  Krakowie, ul. Bracka 1 .158.

Dostać można po nader nizkich cenach do
tąd niepraktykowanych we Lwowie, najlepszych

o  z w r ó c e n i e  u w a jj i
§PC~ I m p o t e n c j e  (osłabienie siły 

*  mężności) p o l u e j c ,  s t r y k t u r y  u -
p łn w y .  również wszelkie » ła l> o ś c l  

g t a j e m n i c z e ,  które z powodu niera- 
ilykalnej kuracji najsmutniejsze skutki 
za sobą pociągają, leczy podług najdo
skonalszej metody, gnmtnwiiir, prędlm 
li pod najściślejszą dyskrecją. 2724 25-10 
lekarz prakt.mcd.chirurg iakuszer
specjalista słabości tajemniczych

Jan Kurpiel
ir. mieszkający przy ulicy Sobieskiego
o Nr. 1*2 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
u Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 12. 

|a, przed i od 2. do 5. po południu.
Na honorowane listy udzielam rady 

isłużę odwrotną pocztą medykamentami.
p  o  u a i e s z k a n i a .

i k Y M T k l
Administracja: w Paryin, 22, boni. Montmartre.

G r a n d e - d r i l l e .  Choroby lymfatyczne, or
ganów trawieuia,zatory, wątroby i śledziony, 
kamienia etc. ‘,64511 3— 11

H o p i t a l ,  Choroby organów trawienia, ocię
żałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka 

C e l e s t i u s .  Choroby krzyża, pęcherza, żwiru 
w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) wy
dzielania białka w moczu 

H u u t e r iv e .  Choroby krzyża, pęcherza żwiru 
w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.
Zadać należy, aby nazwisko źródła 

znajdowało się na kapslach.
Dostać- m#żn« we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikodasch i E. Mendrochowitz.

Wlżflf ZAWIADOMIENIE
_  j _____________,   „ „  Kai.tr flakonik Syropu Delatarre, tak iwtragp

cukierków w kilkunastu gatunkach funt złr. 1, SYROPU 1)0 ZĘBÓW, którym »ię naciera dńpU 
armelków nadziewanycli funt 80 ct., pastylek malyi-li dziei-i dla ułatwienia wyrzynania »ię zębów, 

nadziewanych funt złr. 1, ślazowych od kaszlu | jeżelinieop»irzonyj>ndpisemDr,D E L A B A R łlE ,
funt 80 ct,, miętowych fUDt 80 ct., czekoladej j<’ «l laljzerstwem i naśkadowictwem,
wanilowa po złr. 1, 1.25, 1 50 i 2 złr. funt.i P a p k a  h yg ien lczn a , poiywm dla małych 
w proszku do gotowania funt 90 i 80 ct. jdzeci, starców, osób osłabionych i pewracająebycb 

Zamówienia na prowincję wysyłają się na-1 do zdrowia, 
tychmiast za zaliczką. 2734 9— 10 | K it do Z ę b ó w  z  G u tta -P erk i, bardzo
Fabryka cukierków ul. Jaaielońska I. 6 .,lalwv ' do°c,d" J do plombowania zębów apróchoU- __________________ ____________ I łych samym sobie.
n  • i , • -rt i M iitu r y  o sn sza ja ca  i ch lo ro  fon iczn a ,ls 2fiit nur emerrooei do ofutzania ^bów spróchuiałych przed raplombowa-

^  oitD.
P A R Y Ż -Skład główny przy ulicy Montmirtre, 4. 
Dostać moina : w WARSZAWIE w składach 

Materja łów aptecznych PP. Cafillego i Spicasa; w 
I WILNIE w sklidarh PP. Gruźewskieyo i Chróscitc* 
j kiego; w KIJOWIE w aptece Hra* i Marcińczyk ; w 
i K.h AKOWIE w aptece P. Trauczy ósŁicgo ; we 
! LWOWIE i w POZNANIU w aptekach,PE. Miko- 
j iMcha i Dł* Bóaukewicza*

ura 8ich von der Gute meiner Waaren, um den 
staunend billigen Preis von

2 7  k i

Podajcie szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwałe przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 

dozwolone i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 860.000 tal., których 

pierwsze ciągnienie już na
(lniu 23 . i 24. lipca r. b.

nieodzownie nastąpi.
Główne wygrane w ewent. mark.: 150.000, 

100 0 0 0 5 0 .0 0 0 , 25.000, 20.000, 2 po
15.000, 12.000, 6 po 10.000 , 8.000 , 2 po
6.000. 5.00 ', 22 4.000, 2 po 3.000, 34 po 

2.0 0 42 po 1.500, 256 po 1 /00, 8 po 500, 
413 po 400, 23 po 300, 548 po 200 tal. itp. 
w pg-óie 43.500 wygranych , które w 7n)iu
oddziałach stosownie do planu gry wciąga
kilku miesięcy pewnie wyciągnione zostaną.

Za nadesłaniem kwoty w banknotach 
ausitrjackich rozsyłam całe oryginalne losy 
po 7 zlr. pół losu 3 złr. 50 ct., ćwierć losu 
po 1 złr 75 ct. z zapewnieniem rzetelnej 
usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa
żać za promesy, gdyż każoy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka
żdego zlecenia darmo - -  zaś wszelkie wy 
grane obok urzędowej listy ciągnień prze
siane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (4291) 2777 7i—9

Zechce się więc każdy wprost i z zau
faniem udać do

J u l j u s z a  H e r z a ,
Staats-Effecten llandlm<g in Hamburg.

Ces. król. uprz. ^alic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerniowcach i Tarnopolu
od dnia 15. czerwca 1874 r.

ASIGMTY KASOWE
d n i t i c l ip ł « . t n <

n

r

&  p r o c e n t o w e  

6
Wszystkie Asy gnaty 

czerwca 1874
oprocentowane 
szenia z dnia 14.

L w o w. 15.

r
'■1

11

■i . —
a . s  
^  -

14=
45
9 0

kasowe przed 15tcm
w obie^ puszczone, będą 
niezmiennie w myśl ogło-

lutego 1874.
707 3 - ?

TELEGRAM
skład towarów żelaznych

p o d  f i r mą

F. Kernreuter,
we W i e d n i u ,  Heraah, Haoptstrasse Nr. 115,

an der Pferdebahn.

m-ea<u

*

Oo-

B<s>
Cu

5"
B

per Wr. Elle Stlick und Paar zu liberzeugen.
Alles in grossfcer Au9wahl, uberraachend und 
sch5n unter Garantie der be9ten Quallitat ver-
kaufe ich 4/4 breite modernste Schafwollklei-
deretoffd, Barege, Gazier, Woli und Tarlatans,1 1 ra 1 • TT1- 1 •

%SS»£. otrzymany d. 8, lipca z Ułaszkowiec.
Schurlbsrchante, Creas und Garnleinwande, i j  . . .  , r  , , . 1Tr ,
Damast-Handtucher, Servietteu. Leinen-Cana- Z n i W i a r k f i  . . l i  rl P.TH U l OT~Ł Z  t t l O r y k l  W ar(ler
tase, Matratzenstoff, weisse Gradl , Zitz und - »»•,  i 11 i l • •
spitzen-yorbiinge und schwere Lauftepichej Mitcuell konioiiiowana, pracowała w naszei obe-
fernerbeiden-Brocli-Tiichel, Cavalier-Cravatten /  . . . _  '  r  . 1 • 1 I •

?h, r  Hal? ^ eilV  FTliinel‘ Bpuiw,)11- c n o s c i  n a  p o l a c h  U ł a s z k o w i e c k i c h  w  W y s o k ie m  poleca- P. T. PabliMnoóci towary w z..';™ tsg) haadU wcUodwue, a inianowici-'■ wvrobv
:A -  Le,centacllel: - l i y r f ł i o  r > r 7 V C 7 e m  n d n n w i p r l y i n h l  i a k  naioraktyezniei £ fi‘bl?k an" ielskich‘ francoikicn. niemieckich i krajowych, Okucia do d.vwi i okien, kuchnie

/ jj  {j/M lL l (J U p O W lG C lA I r l ld  1 1 . ) F  ,/ i pie.e, na-izynia potrzebne d ) gospodarnawa domovYego, rolniczego \ ogrodowego , wszelkie
wszelkim warunkom wymaganym; przyznajemy "W"* f urrlkól y»c?>y
jjej tedy bezwzględne pierwszeństwo 28i8 3-3

czerwca 1874.
L > y i» e l£ o j  a .

I W®*
N o w o  otwarty

A n t o n i  H a l s k f
w Nowysn Sączu (Rynek),

----------- „„.„...p.ir,
tist- und Cotton-Kopfthchpl, und noeli tausend 
mdere Artikel , und wie bekannt Alles um 
nur 2 7  k r . per Wr. EUe, Sttick und Paar.

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo
wania, maszyny do wydżwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi
rytusu, oleju i petroleum, węże, kouewki 

Jo ognia i przyrządy do gaszenia ognia. 
* % .  Ilustrowane cenniki bezpłatnie.'MM#

Jacob Beck,
W ien , Stadt, Adlergasse Nr. 4.

Daielbst Yersendungen nach allen Welt- J a k o h  Itomaszkan,
jgegenden und werden Muster auf Verlaiiąen M a tk O W S K l
-otbrt gratis eingasendet und Bestellungen , , , ,  .
mit Nachnabmc prompt effectuirt. 2757 6—6| Vł ł O ( l Z i m i B l 'Z  N W lę tO S la W S K l

W ło d z im ie r z  r> ie m ig in o w sk i, 
A l f r e d  C ie le c k i ,
Antuui Agopsowicz

-  _____ stolarskie, garbarskie i szewski” , krzyże grobowe
t. d. i t. d., które w najlepszym gatanku i po cenach uajmniarko .zańszyoh P T 

czności jest i będzie mojem staraniem, dostarczać. • eumi-
j Przytom polecani P T. Publiczności w moim gkle|)il, t o w a r A w  i c i » a , » y c h  
[Lwowie płac Halicki Nr. świeży transport herbaty w najlepszym gatunku oraz 
nadeszle filtry H llg ie U k ie  do czyszczenia wody (bardzo potrzebne w mfejscowościach 
gazie brak jost dobrej wody do picifij. 2793 3 _ 3

k. uprzywil. austr.

Realność
mająca 2400 sążni kwadratowych placu pod 
budowle, trzy domy, jest w całości lub czę
ściowo do sprzedania, przy ulicy Ochronek 
nr. 5* J. Bliższej wiadomości udzieli p. F. 
F i a l a ,  skład ka^eluszów, naprzeciwko ko
ścioła Jeznickiego. 2786 2—4

W ogrodzie do tej realności należącym 
sprzedają się trnnkaw ki  funt po 4 0  ct. 
f la n c e  tru s k a w e k  100 aztuk po 3 zł.

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
wydaje

5% ASYGNATY KASOWE
z 14-dniowym terminem wypowiedzenia i podaje niniejszem do pu
blicznej wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się, asygnaty 
kasowe 5'la procentoiye a względnie 6 procentowe od 15. sierpnia
r. b. zacząwszy, po 5 od sta za 14-dniowem wypowiedzeniem opro
centowane będą.

Lwów 11. lipca 1874.

Wielki 
x ł  o t y

medal 
w Paryżu 

186 7.

Mineralny wosk
(Ozokerit)

Wielki ja 
ł  o  t y m
medal 

|od austr. t-ow.l 
przemj sb

rafinowany, zastępujący zupełnie wosk pszczelny, około 50"/,, t ,lis/y od tegoż, poleca 
trzech gatunkach ; żółty, podobny zupełnie do żółtego wosku pszczelnegr 

bialy, podobny do bLchowanego wosku pszczeliiegn, wosk do P°l'4tlrowania 
żółty, po najtańszych cenach. 2674 3—3

medal 
p o s t ę p u

| wo Wiedniu 
1873.

D ie  K. k  p r iy .M in e r a lw i t c l i s B i i f f ln e r ie  
von  G u st. W a g e n in a u n  we W ie d n iu , 

Maximtłiatistra»*e 13.

Wielki 
m e d a 
s r e b r n y

we Wiedniu | 
1866.

2838 1—V

Państwu G E I l M A K O M l E t K l E  w powiecie Borszczuwskim 
w Galicji wsciioUniej. P° li;ca panom hodowcom owiec wyborne

tr.vs.fS r o z i» lo d o w e
|z swojej za rodowej trzody E l o c t o r a l - N e g r c t t l  po cenach od 5 5  do

2 5 0  /.}[•' a. tv. 7.a sz tu k ę .

Do końca maja r. b. SJ Dyki do sprzedania w palnej rełnie, po tym czasie zaś 
ostrzeżone do wyboru w uwczarni zarodowej w Germakówce

Listowną i ustną wiadomość udziela chętnie podpisany zarząd dóbr.

Gorinakówka, poczta Krzywczo, nad Dniestr, m w kwietniu 1874.
Gustawa hr. Bliichera

Zarząd dóbr.2666 18—20

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.
Z drukarni „G azety  N arodow ej" pod zarządem A. S U r la .


